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Od mifj«*« wiersza droknem pismem (petit) za pierwszy raz II halerzy, — za każdy następny ran 18 halerzy. Nadesłane j

„Głosu Narodu* przy ul. £w. Jana 1. 3 (parter, 
po 10 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

tekrolofi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haaseustein Ł Yogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 88.
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Prosimy uprzejmie o rychłe nadeełanie przed
płaty, która wynosi za Mc listopad z przesyłką 
poczt. 2 k. 70 h., za listopad i Grudzień 5 kor. 
40  hal.

j
R ozpraw y nad  stre jkam i galicyjskiem i 

osiągnęły  punkt kulm inacyjny w m owie prof. 
G łąbińskiego . M łody ten  uczony, i polityk, 
k tó ry  w e w szystkich spraw ach  publicznych 
zajm uje ściśle narodow e stanow isko, s ta n ą ł 
na  w ysokości pow ierzonego mu zadan ia .—  
W  sposób przekonyw ujący, p o p a rty  całym  
arsen a łem  niezbitych dowodów , w ykazał on 
najdobitn iej, że s tre jk  ro lny m iał p rzede- 
w szystkiem  c h a rak te r polityczny i b y ł skie
row any  przeciw ko Po lakom  w ogóle, n iety l- 
ko  przeciw ko szlachcie. T a  w łaśnie s trona  
polityczna strejku, zmusza w szystkie polskie 
narodow e stronnictw a, do skupienia się pod 
wspólnym  sztandarem , do wspólnej obrony. 
T a  narodow a koncen trac ja  przychodzi do 
skutku pod  w pływ em  groźnego  niebezpie
czeństw a, a  niezm iernie pocieszającym  ob ja
wem  jes t, że i stronnictw o ludowe, sto jące 
poza ko łem  uznało konieczność zaniechania 
choćby na chwilę waśni party jnych  i ogól
nego  zszeregow ania dla odparcia  wrogiej 
napaści. Ludow cy okazali w tym  w ypadku 
więcej zmysłu politycznego i więcej poczu
cia obowiązków społecznych —  niżeli ci po
litycy m ałoduszni, k tórzy  z g ó ry  potępili 
w szelką m yśl zjednoczenia stronnictw  na 
gruncie narodow ym .

Ruch ten  potężny, bo objaw iający  się 
z siłą  żywiołow ą, musi doprow adzić do no
w ego  ukszta łtow ania  stosunków  party jnych  
w naszym  kraju. H asła  żydow sko-liberalne 
już daw no zbankru tow ały , a  g a rs tk a  u ltra -  
a  raczej p seudo-konserw atystów , je s t  zbyt 
odosobn iona, aby  m o g ła  dalej wyw ierać 
w pływ  decydujący na b ieg  polityki w na
szym  kraju . Musi się w ytw orzyć linja dzia
łan ia , na k tó re j sp o tk a ją  s ię  w sz y sc y  ludzie, 
przejęci duchem  narodow ym , chrześcijań
skim  i dem okratycznym , — nie tej dem o
kracji, k tó ra  chce w szystko zniwelować, ale 
tej, k tó ra  p ragn ie  w szystkich duchowo i 
m aterja ln ie  podnieść. W ięc zgoda w n aro - 
dow em  działaniu i bezw zględna niezawisłość 
w obec rządu  —  to  są  w ytyczne punkta 
przyszłej polskiej polityki, wobec których 
zejść m uszą na daleki p lan  różnice stron
nicze, zawsze niepew ne i zmienne, bo  za
leżne od chwilowych, przem ijających prądów  
bieżącej chwili.

Gorący dziel
Spóźnione pogłogki o dymisji dra Piętaka. — Ko
mentarze do mowy dra Koerbera. — Poseł Kos. — 
Świetna mowa prof. Głąbińskiego. — Czyn polity

czny. — Fortunny projekt.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Środa była dniem bardzo gorącym dla Koła 

polskiego...
Rano w prasie na całej linji spóźnione, śmie

sznie spóźnione pogłoski o dymisji ministra dra

Piętaka. Dziennikom wiedeńskim zdawało się, że 
odkryły raptem rzecz niezmiernie świeżą i nie
zmiernie ważną. Tymczasem, jak już pisałem 
przed tygodniem, dr Piętak nosił się wtedy z za
miarem dymisji, gdy mu w Kole Polskiem źre
biono słuszną uwagę, że przeoczył w budżecie 
pozycję na gimnazjum rusińskie w Stanisławo
wie. Prasa wiedeńska natomiast zaczęła trąbić
0 tej dymisji właśnie wtedy, gdy dr Piętak zgo
dził się na prośby rządu i Koła, pozostać w ga
binecie. Dr Piętak posiada bowiem tę samą sztu
kę tajemniczą, którą praktykował Bismarck: umie 
w porę grozić swoją dymisją. A każda taka groź
ba przyczynia się do utrwalenia już zachwiane
go stanowiska.

Potem zastanawiano się jeszcze na koryta
rzach Izby nad mową wtorkową dra Koerbera. 
Komentarze brzmiały znacznie, ale to znacznie 
chłodniej, niż w pierwszej chwili. Sens bowiem 
końcowej części mowy dra Koerbera, wyłuskany 
a łupinek frazesu, właściwie przyznaje, że rząd 
musi się oprzeć w Galicji na Polakach tylko 
dlatego, ponieważ nie może czekać, aż się w 
przyszłości wytworzy coś lepszego. Mamy na to 
w naszej mowie ojczystej bardzo ironiczne przy
słowie: „W braku laku dobry i opłatek*. Rola 
takiego opłatka nie jest w każdym razie po
trzebną.

Niektórzy posłowie biorą też za złe prezeso
wi ministrów, że nie wymienił wyrazu „Polak*, 
czy „naród polski*, ale mówił eufonicznie o na
rodzie, który dowiódł .patrjotysmu, rozwagi poli
tycznej, przywiązania do Konstytucji.

Mojem zdaniem, to unikanie wzmianki o na
rodzie polskim jest właśnie typowem znamieniem 
pojęć politycznych dzisiejszego prezesa ministrów: 
centralista, pragnący zamalgamować wszystkie 
narodowości w zlepek szary, monotonny, niezró- 
źniczkowany, nie chce nic wiedzieć o Polakach, 
Czechach, Słoweńcach, gdyż to dla niego niewy- 
godnem i utrudniającem rządzenie. I  dlatego też 
acz ustawy zasadnicze mówią o narodach w Au- 
strji i przyznają im prawo rozwijania ich właści
wości narodowych, typowy centralista będzie za
wsze starał się sprawę tak przedstawić, jak gdy
by w Austrji mieszkali prócz Niemców sami tyl
ko... Austrjacy.

Rozprawy w sprawie bezrobocia zagaił w 
średę poseł rusiński dr Kos, który odznacza się 
tonem nienawistnym, namiętnie nienawistnym, ile 
razy mówi o narodzie polskim. — W  tym tonie 
brzmi echo hajdamaczyzny i koliszczyzny; Gon
ta  i Żeleźniak stają przed oczyma. W Izbie prze
cież Kosa słuchano bęz zajęcia. Niemcy, Słoweń
cy, Czesi zdają sobie sprawę dokładnie, że ci 
agitatorzy rusińscy przesadzają, kłamią, tają lub 
przeinaczają faktyczny stan rzeczy. Tu w W ie
dniu grają rolę pokrzywdzonych baranków  w 
kraju natomiast sztzują, jątrzą...

Długa, dwugodzinna mowa prtf. Głąbińskie
go była świetnem odparciem wszelkich kłamstw
1 przekręcań rusińskich. Młody poseł lwowski 
po raz pierwszy wystąpił w parlamencie z dłu
giem przemówieniem. Pierwszy występ od razu 
wywarł wielkie wrażenie.

Ministrowie wprawdzie słuchali jej mniej pil
nie, niż mowy Romańczuka. Trudno! Rusini — 
mimo wszelkich wypierań się i deklaracyj — są 
w łaskach u gabinetu obecnego.

Lecz prof. Głąbiński może być dumnym, że 
słuchali go Czesi i Niemcy, tak liczaie i w ta- 
kiem skupieniu, jak  rzadko którego mówcę.

W bieżącej sesji parlamentarnej była to sta
nowczo najlepsza mowa, poważnie opracowana, 
pełna faktów, unikająca frazesów.

Mówca podzielił swe wywody na trzy części: 
ekonomiczną, polityczną i historyczną. W pier
wszej części zbił przesadne zarzuty co do niske- 
śei płacy robotników rolnych i przypomniał, że 
w innych częściach monarchji Habsburskiej nie
jednokrotnie zarobek robotników rolnych nie by
wa wyższym. W politycznych wywodach dowiódł, 
że cała agitacja dąży do zniszczenia narodowo

ści polskiej w Galicji wschodniej. W części hi
storycznej przeprowadził dowód, iż w dzisiejszym 
ruchu t. zw. ukraińskim pulsują te same namię
tności zbrodnicze, które wywołały rzeź w Hu
maniu.

Rusini, spostrzegłszy z jak  niebezpiecznym 
przeciwnikiem mają do czynienia, starali się prze
szkadzać mu i przerywać. Trudy ich przecież 
spełzły na niczem. Prof. Głąbiński każdemu 
z nich dawał cięte odpowiedzi i tak ich ośmie
szył i skompromitował, że drżący z gniewu i 
z upokorzenia chcieli opuścić salę.

Mowa posła lwowskiego jest czemś więcej, 
niż zwyczajną mową; jest czynem politycznym 
i dobrą zasługą wobec sprawy narodowej. Dla
tego też przyklaskujemy m yśli, podniesionej w 
Kole polskiem, by tę mowę, przełożoną na ję 
zyk polski, wydać w kilkunastu tysiącach egzem
plarzy.

Parlament francuski uckwala nieraz, by mowę 
ministra lub posła, mowę, którą posłowie uwa
żają za znaczącą, ogłosić afiszami w gminach 
wszystkich całego kraju. Rozrzucenie po Galicji 
broszury z mową prof. Głąbińskiego równa się 
uchwale powyższej, przyjętej we Francji. For
tunny projekt! Niechaj go Koło nawet częściej 
praktykuje!

I. Wystawa
prac uczniów rękodzielniczych.

II. Z j u b i l e r ó w  jedynie pracownia p. Ka
rola Czaplickiego dostarczyła dwóch przedmiotów, 
z których jeden został na wystawie skradziony. 
Naszyjnik damski wykonał w 3 roku praktyki 
Aleksander Steich. Skradziony breloczek w kształ
cie dewizki z ukrytym ołóweczkiem wykonał Ka
rol Morawski. Karol Morawski jest dopiero je 
den rok w praktyce i — jak  mówią fachowcy — 
okazuje wybitne zdolności i zamiłowanie do obra
nego zawodu.

Z fachu k a f l a r s k i e g o  wystąpili czterej 
uczniowie z pracowni p. Stanisława Godlewskie
go. Bardzo misterny postument artystyczny do 
cygar i cukiernicę z orłem wykonał Józef Wi
tkowski, wyzwolony. Schowek do preferansa i 
solnteę wykonał Tomasz Jabłoński w 3 roku pra
ktyki., Wiejski domek z terrakoty wykonał An
toni Ćwik w 2 roku praktyki. Cukiernicę i ka
łamarz z piaselniczką, tudzież solnicę, wykonali 
w 2 roku praktyki Józef Kłaj a i Tadeusz Mi- 
kluszewski.

Z k a m i e n i a r z y  p. Kazimierz Drzymalski, 
wyzwolony w pracowni p. Józefa Kuleszy przed
stawił stół z czarnego marmuru, inkrustowany z 
Polskim Orłem.

Z fachu k o wa 1 i pracownia p. Ignacego Grzą- 
dziela z Podgórza, wystawiła prace czterech ucz
niów : resory powozowe wykonał Franc. Franko- 
wicz, 4-letni praktykant; podkowy i inne przed
mioty wykonali Roman Je  woła, Piotr Kaźma i 
Jan  Brzoszkiewicz, 3-letni praktykanci.

Na 280 m a j s t r ó w  k r a w i e c k i c h  w Kra
kowie, zaledwie 12 z Krakowa i jeden z Podgó
rza obesłali wystawę: Z praeowni p. Antoniego 
Zaręby: palto jesienne, wykonali wspólnie: Lu
dwik Leja i Adam Feltarz. Nadto Leja zrobił 
spodnie, Feltarz zaś kamizelkę, obaj po trzech
letniej praktyce.

Od p. Jakóba Kasesnika: spodnie do jazdy 
konnej lub sportowej zrobił 3-letni uczeń Kon
rad W endeker; spodnie zwykłe półtoraroczny u- 
czeń Józef Chodór. Od p. Franciszka Pękali spo
dnie i kamizelkę zrobił 2-letni uczeń Władysław 
K:awczyk. Od p. Jana Białonia: spodnie zrobił 
2-letni uczeń Jan Rymut. Nakoniec od p, Józe
fa Kawali z Podgórza: palto jesienne zrobił 4 le 
tni uczeń Józef Kawała.

Z warsztatu p. Ludwika Szufy, czteroletni 
praktykant wystawił aż pięć części,^wykończo
nych ubrań; obok niego trzyletni praktykant.



 dnia 31 października.
Feliks Szafa zrobił marynarkę z potrzebami — 
a spodnie do tego zrobił dwuletni praktykant, 
Stanisław Władyka. Z pra owni p. Jana War- 
muźka, spodnie i kamizelkę zrobił dwuletni pra
ktykant, Piotr Grzegorczyk. Od p. Józefa Cha- 
lawy mundurek studencki i spodnie wykonał An
drzej Niezgoda, 4 letni praktykant. Od p. Lu
dwika Sechtlinga, mundurek studencki zrobił 3- 
letni praktykant, Jan  Wądolny, spodnia, Błażej 
Koneczny, zostający od półtora roku w nauce. 
Od p. Stefana Bernackiego, garnitur marynarko
wy zrobił trzyletni uczeń, Adam Piasecki. Od 
p. Michała Kapusty, ubranie na chłopczyka, zro
bił dwuletni uczeń, Jan Turek. — Od p. Tad. 
Węglowskiogo, palto jesienne wykonał 4-letni 
praktykant, Franciszek Fecko. Od p. Tomasza 
Bętkowskiego, kamizelkę 4-letni praktykant, 
Bronisław Bronicki, spodnie, jednoroczny uczeń, 
Antoni Komenda.

Z fachu m a l a r z y  p o k o j o w y c h :  od p. 
Stanisława Jachimowicza odznaczają się prace 
2-letniego praktykanta Wojciecha, który oprócz 
portretów wykonał kilka prac kolorowych. Od 
p. Franciszka Górskiego, emblamaty rękodziel
nicze, projekty sufitowe i inne przedmioty wy
pracował 4-letni praktykant Antoni Wippel. — 
Prócz tych wystawili swoje prace uczniowie ma
larskiego kursu wieczornego szkoły przemysło
wej Fr. Dorman, Marjan Giebułtowski i A. Kul- 
wicki.

Z m e c h a n i k i  spotykamy bardzo interesu
jące przedmioty, mianowicie z pracowni mecha
nicznej uniwersytetu Jagiellońskiego p. Włady
sława Grodzickiego. Praktykant w 2 roku Sta
nisław Bisztyga wystawił kilka prac bardzo sta- 
raniie  wykonanych, j a k : śrubę mikrometryczuą 
ze stali, kompletną gwintownicę na wzór angiel
ski i baktorję elektryczną chromową. Józ tf Że
lechowski, zostający 4 lata w nauce, wykonał 
kompletny przyrząd do naciągania drutów tele
fonicznych, tudzież maszynkę elektryczną lękają 
ską dla chorób nerwowych; wreszcie wyzwolony 
po 4-letniej praktyce Feliks Ambrożek, wykonał 
galwanometr precyzyjny.

Wszystkie tc prace wykonane są z wielką 
dokładnością.

Z pracowni p. Franciszka Zelena, mechanika 
zakładu fizjologicznego, cewkę indukcyjną do ele
ktryzowania i miograf wykonał w 2 roku pra
ktyki Roman Orlikowski; poligraf wykonał w 
4 roku praktyki Tadeusz Moese, wreszcie walc 
do mierzenia drgań wykonał wyzwolony p. Sta
nisław Gąsiórek.

GOYA
(Urywek z polskiej „mangghh). 

przez

F E L I K S A  J A S I E Ń S K IE G O .

(Z powoda Wystawy akwafort).

Indywidualności potężne często wyprzedzają 
awoją epokę do tego stopnia, że wielkość ich 
i znaczenie oceniają należycie dopiero późniejsze 
pokolenia. Jakim olbrzymem był Rembrandt, zwła
szcza jako akwaforcista, zrozumiano zaledwie 
przy końcu ubiegłego stulecia. O wielkości Pio
tra  Michałowskiego lub Stanisława Wyspiań
skiego, który genjalnie „zeszpecił* — jak mó
wią, a nawet piszą — kościół Franciszkański, 
społeczeństwo polskie zda sobie sprawę za 
lat... pięćset. Jest ladzieja (słaba co prawda), 
iż wówczas wszyscy rozumieć będą i powtarzać 
słowa znakomitego angielskiego malarza Millais’a: 
„pierwszym obowiązkiem malarza jest... malo
wać". Pierwszym, a może nawet — jedynym. 
Zgaśnie wówczas sława zabłąkanych w malar
stwie poetów, filozofów, historjozofów i bogoboj
nych obywateli-ojców rodzin.

Obywatelem nie bez zarzutu, skończonym 
sceptykiem, awanturnikiem, małżonkiem bardzo 
niewiernym żony, która go obdarzyła dwoma — 
bez mała — tuzinami dzieci, ale świetnym ko
lorystą, znakomitym akwaforcistą i litografem, 
bajecznym rysownikiem był chłopski syn, Fran
ciszek Goya, urodzony w hiszpańskiej wiosce r. 
1746, zmarły w Bordeaui roku 1828.

Twórczość tego malarza, o poglądach na sztu
kę tak bardzo dzisiejszych, jednak starych, a tak  słu
sznych, bo były zawsze poglądami wszystkich 
wielkich artystów, którego znawcy stawiają dziś 
obok największych, jest prawdziwą oazą wśród 
pustyni, jaką stanowi życie artystyczne w Hi- 
szpanji w 18 stuleciu, oraz antytezą twórczości 
artystycznej za Pirenejami, gdzie n. p. we Fran- 
•cji pudrowano — z wielkim co prawda talentem— 
naturę, lub później uklasyczniano — bez talentu 
(W atteau, David). Goya napisał następujące sło
w a: „miałem trzech mistrzów: naturę, Velasque-

„ G Ł O S  N A R O D U 11

ftarb sułtana.
Wobec ciągłych skarg rządu tureckiego na 

niedobory, nie będzie od rzeczy zapoznać się z za
wartością skarbca sułtańskiego, który w ten spo
sób opisuje pewien przebywający w Konstanty
nopolu Niemiec:

„O ogromie skarbów, przechowywanych w 
skarbcu sułtańskim w Toj-Kapu-Serail nie można 
mieć wyobrażenia nawet obejrzawszy wszystkie 
skarbce panujących europejskich. Skarby te sta
nowią głównie nieprawdopodobnie wielkie ilości 
klejnotowych ozdób złotych i drogocennej broni. 
Gdyby to wszystko sprzedano, to siódma część 
uzyskanej sumy wystarczyłaby na pokrycie wszy
stkich długów tureckich. Skarby „niebieskiej sali" 
w Dreźnie, klejnoty, przechowywane w skarbcu 
wiedeńskim, są drobnostką w porównaniu ze skar
bami sułtana.

Drogą, wysadzoną drzewami, dochodzimy do 
bramy szczęścia Babi Seadet, za którą znajduje 
się Serail. Długa kolumnada łączy tę bramę z 
kioskiem przyjęć, od którego na prawo z jaj duje 
się skarbiec. Najsłynniejszą i największą ze 
wszystkich sal ogromnego gmachu jest „sala szla
chetnej odz i eżyZna j du j e  się w niej płaszcz, 
szabla, łnk i kubek wielkiego P roroka, zbroja 
pierwszego kalifa i święta chorągiew (sandżak- 
szerif). Tylko raz na rok otwierają salę. Dnia 
15 Ramarana przybywa tu sułtan i ucałowawszy 
płaszcz proroka, macza jeden jego koniec w wo
dzie, którą następnie rozdziela między zebranych. 
Niewiernemu spojrzenie na ten płaszcz jest tak 
samo zabronione, jak przystęp do Kaaby.

Do innych sal przy sprzyjających okoliczno
ściach można się dostać. Wchodzimy. Wielki 
skarbnik zdjął wielką pieczęć. Klucznik An.-ch- 
tar Bassi, otwiera podwoje. Idziemy wśród szpa
leru, który utworzyła służba pałacowa i pazio
wie. Sale są małe, wązkie i nieregularne, jak 
wszędzie wewnątrz Serailu. Nie wyglądają wcale 
na skarbiec. Jednak muszą tak pozostać jak są, 
ponieważ Turcy twierdzą, że ostatnie lata życia 
spędził w nich ostatni cesarz grecki, dzielny i 
nieszczęśliwy Konstantyn Paleolog.

Wkrótce jednak w panującym dokoła pół- 
świetle zaczynają połyskiwać kosztowności.

W pierwszym pokoju, do któregośmy weszli, 
przykuwa naszą uwagę przedewszystkiom krze
sło tronowe. Jest ono niskie, ale całe zrobione 
jest ze złota I obsypafie drogimi kamieniami. Ru-

za i Rembrandta". Prawdę mówiąc, Goya, jak 
wszyscy wielcy artyści (i tak będzie do końca 

' świata) miał tylko jednego m istrza: talent wła
sny. M i s t r z  t e n ,  w s z y s t k i m  a r t y s t o m  
k a ż e  s t u d j o w a ć  n a t u r ę  po t o ,  b y  j ą  
o d d a w a l i  po s w o j e m u .  T a k i m  by ł ,  j e s t  
i b ę d z i e  c e l  s z t u k i .  Badając genjalne dzie
ła Yolasąueza i Rembrandta, Goya zrozumiał, iż 
wielkość ich polega na znakomitem zgłębieniu 
i oryginalnem, indywidualnem oddaniu natury.

Badał ją  więc z tom samem zamiłowaniem, 
a oddawał tak, jak  mu kazał genjusz własny, 
nie mający z poprzednimi nic wspólnego. Głó
wną cechą tego genjuszu jest temperament — 
rzec można — szalony. (Mająe lat przeszło 70, 
malował portret Wellingtona. Gdy wódz zrobił 
niepochlebną a niemądrą o dziele uwagę, arty
sta chwycił za broń, wiszącą na ścianie i był
by niewczesnego krytyka zamordował, gdyby się 
ten nie był ratował uciećzką. Iloma trupami za
siane by były pracownie naszych artystów... 
(i nasze wystawy) gdyby mieli temperament 
Goyi l. Temperament ten kazał człowiekowi żyć 
i używać, artyście — malować z szaloną bra
wurą, chwytać to, co w sztuce jest wyrazem ży
cia — ruch i wyraz.

Dwojakiego rodzaju bywają rysownicy: linji 
i ruchu. Rysownikiem linji może być każda mierno
ta ; chodzi przedewszystkiem o ilość zużytego 
czasu, ołówków i gumy. Chwycić i oddać życie 
i ruch — może tylko talent. Był czas, na szczę
ście minął i zapewne nie wróci, gdy za księcia 
malarzy uważano Rafaela (którego o całą głowę 
przerastają przedewszystkiem Rembrandt i Ve- 
lasąuez), za księcia zaś rysowników — Ingres’a. 
Ten ostatni zdziwiłby się niepomiernie, gdyby, 
wstawszy z grobu, usłyszał o sobie zdanie, po
dzielane przez wszystkich prawie artystów i znaw
ców, iż po prostu nie umiał rysować. Ponieważ 
zaś i malować nie nmiał, na co zgadzają się na
wet jego wielbiciele, był zabłąkanym w malar
stwie komieznie-koturnowym frazeologiem (jak 
się z jego słynnych „cahiers de Montauban" prze
konać można), piłą, pozbawioną talentu.

Dla niedobitków armji wielbicieli Ingres’a 
Goya jest — rzecz prosta, złym rysownikiem— 
jak  i Rembrandt. Goya-malarz pamięta zawsze 
o tern, że powietrze otacza przedmioty, że świa
tło modyfikuje nawet kształt — dla oka;— Goja- 
rysownik, jak istny czarodziej, daje nam ua
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biny i szmaragdy są oddzielone od siebie tylko 
wąskimi paskami złotej oprawy. Jest to jedna 
z najmniej znanych w Europie kosztowności. — 
W 1873 można ją  było oglądać na wystawie 
wiedeńskiej, na której tron oceniono na 4 mi- 
Ijony złr. Niegdyś był on własnością perskiego 
sułtana Izmaiła, założyciela dynastji Solidów. — 
Sułtan Selim zdobył go podczas jednej ze swo
ich licznych wypraw przeciw Persji.

W dalszych pokojach w szklanych szafach, 
ustawionych rzędem pod ścianami iśnią nieprze
liczone i wprost urągające wszelkiej ocenie klej
noty. Złote, wysadzane rubinami tureckie kała
marze, obsypane brylantami cybuchy. Agrafy do 
turbanów przedstawiające wartość 6 tysięcy, wiel
kie złote czary wypełnione dyamentami, szma
ragdami, perłami, rabinami, co najmniej wielko
ści orzecha laskowego, achatowe berła, zastawy 
stołowe, szczero złote, garnitury do kawy złote 
matowe, obsypane turkusami i koralami itp. — 
Przedewszystkiem wpadają w oczy dwa ogrom
ne szmaragdy — największe ze wszystkich ja 
kie istnieją. Jeden z nich prawie okrągły i mie
rzy w średnicy 8 centymetrów, drugi jajowaty 
jest 22 centymetry długi, a 9 szeroki! Z pierw
szego chciał w swoim czasie sułtau Abdul Asis 
miec tabakierkę. Ledwie zdołano mu wytłoma- 
czyć szkodę, jakąby poniósł, każąc drążyć tego 
rodzaju klejnot.

Dokoła sal biegną galerje pod powałą, z któ
rych zwieszają się kosztowne zbroje, miecze, mu
szkiety, dzidy, buńczuki itp. W drugiej sali na 
galerjach wiszą stroje sułtańskie. Wśród nich 
zwracają uwagę olbrzymie, nieraz złotem hafto
wane turbany, spinane agrafami i ozdobione pę
kami piór strusich.

Jak w pierwszej sali znajduje się największy 
ze znanych szmaragdów, tak w drogiej przecho
wują największą perłę ze wszystkich, jakie kto
kolwiek posiada. Co do wielkości podobna jest 
do gęsiego jaja, w kształcie jest nieco nieregu
larna. W tej samej sali znajdnją się drogocen
ne wyroby z kości słoniowej, prześliczne emalje 
i starożytne przyrządy astronomiczne. Niesłycha
ny podziw budzi słoń odlany z czystego złota, 
przedstawiający wartość kilkunasfu miljonów ru
bli. Trąba słonia wysadzona jest perłami, wiel
kości gołębich jaj. Równie nieocenioną jest złota 
masywna kołyska, tak wielka, żeby się w niej 
pięć małych potomków sułtana, mogło wygodnie 
kołysać.

Także trzecia sala zawiera mnóstwo niezna
nych kosztowność!, ale nie chcąc nużyć czytelni-

ćwiartce papieru, dzięki kilku umiejętnym, za
wsze śmiałym rzutom ołówka, złudzenie żyęia, 
odtwarzając ruch i wyraz. Chełmoński (ruch-ar- 
cydzieło „czwórka") i Matejko (wyraz-arcydzie- 
ło „Stańczyk") mają każdy z osobna to, co w 
sobie łączy Geja. Ludzie przez niego odtwarza
ni, to nie wypchane manekiny Ingrea’a, maneki
ny, które żyć przestały pod kloszami, z których 
wypompowano powietrze; to nie płaskie przed
mioty, wykrojone z blaohy. To nie poprawne, 
mozolne wypracowania z geometrji. Poprawność 
w sztuce, to zaleta, która najpewniej uśmierca 
osobnika tą straszną zaletą dotkniętego. W iel
kie wady są niczem, gdy je  równoważą wielkie 
zalety. Artysta żyje, gdy się mówi o nim: 
wprawdzie... lecz. Gdy się o nim ma do powie
dzenia jedynie, że był poprawnym — uśmierci
ło się go na zawsze.

Nie szukajmy zatem poprawności w Goyi; 
szukajmy życia, ruchu i wyrazu. To życie try 
ska zewsząd: z portretów, z gobelinów obstalo- 
wanych dla komnat książęcych, a na których 
nie znajdziesz (120 lat przed namalowaniem kur
tyny krakowskiej) ani jednej banalno-konwencjo
nalnej sceny z Olimpu, banalnie skomponowanej 
i banalnie namalowanej, (uiema starych tematów 
ale trzeba jew now y spo3ób obrabiać); ze scen, 
dziejących się w świecie fantazji, z fresków, 
przedstawiających tematy religijne, a których 
wielką wadą jest to, że pozbawione są zupełnie 
uczucia religijnego. Boć może być znakomitym 
obrazem portret dwóch pierwszych lepszych la
dacznic z ulic Saragoisy czy Madrytu, lecz z te 
go portretu nie czyni bynajmniej obrazu religij- 
nego^przylepiona do ramy etykieta: Święta Rufina 
i św* Justyna. Prawdziwych obrazów religijnych 
tak mało posiadamy (bo Rafael, pomimo zape
wnień najprzyzwoitszych i najstateczniej opra
wionych podręczników i przewodników nie na
malował nigdy *ui jednego — madonna Sykstyń- 
ska jest znakomitym obrazem, pozbawiowym zu
pełnie uczucia religijnego, którego tyle jest w 
dziełach Fra. Augelica i Boticellego), że pada
jący e  tego powodu cień na sławę Goyi jest 
mały. Kto wie czy jedynym religijnym obrazem 
19 stulecia nie jest święta Salomea, genialnie 
przez Stanisława Wyspiańskiego pojęta i nama
lowana i obecnie w Towarzystwie przyjaciół 
sztuk pięknych na widok publiczny wystawiona. 
Zatopiona w ekstazie, oderwana od św iata, cu-
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ków ich wyliczaniem, wspomnę tylko o kolczu
dze wielkiego Aleksandra i niezwykłych odzna
kach wezyrów, kutych w złocie w kształcie kli
nów. O ogromie bogactw w skarbcu sułtańskim 
można nabrać pojęcia z tego faktu, że w czwar
tej sali dywanów, mieści się kilkanaście makat 
plecionych z nitek szczerozłotych i wysadzanych 
perłami w prześliczne wzory. Na każdą z nich 
użyto po kilkanaście tysięcy pereł.

Wschód i Zachód, Północ i Południe, musia
ły niegdyś składać wielkiemu mocarzowi daniny. 
Zdobycze i łupy z niezliczonych wypraw wojen
nych nagromadzono w tym skarbcu. Każdy przed
miot ma tu swoją historję, której jednak nikomu 
nie opowiadają. Na każdym prawie klejnocie cią
ży krew jego obrońców i przekleństwa obrabo
wanych.

Z E  Ś W I A T A .
Ojcobójstwo przez miłość dla macochy. — Ostatni 

ludożercy w Ameryce.
O j c o b ó j s t w o  p r z e z  m i ł o ś ć  d l a  m a 

c o c h y .  We wsi Zelgoszcz, w pow. brzezińskim, 
(królestwo polskie), mieszkał zamożny gospodarz, 
w podeszłym już wieku, Walenty Kuna, który, 
po stracie pierwszej żony, zawarł powtórne ślu
by małżeńskie z młodą dziewczyną, Katarzyną; 
z pierwszego małżeństwa pozostały mu dzieci, 
Andrzej, Józef i Marjanna, zamieszkałe z nim 
razem. Dwudziestoczteroletni Józef Kuna wkrótce 
zwrócił uwagę ojca swem niewłaściwem pasier
bowi zachowaniem się względem macochy; po
stępowanie tej ostatniej również obudziło podej
rzenia starego męża, które w grudniu r. z. wzro
sły do tego stopnia, że postanowił, idąc za radą 
sąsiadów, usunąć syna z domu, do tego zaś cza
su zdecydował się umieścić młodą żonę u jej 
brata.

Stosunki między starym Kuną a Józefem na
prężyły się skutkiem tego znacznie. W cztery 
dni po wyjeździe macochy, Marjanna Kuna wy
jechała rano na odpust do sąsiedniej parafji, po
zostawiając w domu samego ojca z Józefem, nie 
mając zaś zamiaru wrócić na noc do domu, wstą
piła do swego stryja Franciszka Kuny z próśbą, 
o posłanie kogokolwiek na noc do ojca. Kiedy 
z rozkazu Franciszka Kuny, syn jego Stanisław 
udał się tegoż dnia około godz. 5 po południu 
do domu stryja, znalazł W alentego.Kunę bez ży
cia, powieszonego na drabinie, przystawionej do 
drzwi obory z wewnątrz. Józefa Kuny w domu 
nie było. Wezwani przez Stanisława wójt i soł-
kj—— MMMM——— — — ^
dna ta  postać, w wyobraźni artysty wielkiego 
poczęta, żyje jednak. To życie tchnął w nią ta
lent twórcy.

Bo talent — to moc życiodajna.
Żyją więc w akwafortach Goyi nietylko lu

dzie, często bez poprawności rysowani, ale na
wet potwory (ach! jak jest źle rysowany słyn
ny „Szał“ Podkowińskiego, podziwiany dzisiaj 
nawet przez dyrektorów niemieckich muzeów*). Po
twór zjawiał się już przedtem w sztuce. Bywał 
naiwny, w rzeźbie wieków średnich, śmieszny, 
n. p. w malarstwie flamandzkiem, własnem ży
ciem żyjący, groŹDy, w sztuce japońskiej. Tej 
sztuki Goya nie znał. Stworzył więc jako reali
sta obdarzony bujną wyobraźnią świat nowy, na 
podstawach realnych, świat, który tern samem ro
bi wrażenie, iż mógłby istnieć, świat przejmu
jący grozą, świat budzący lęk. Potwory Goyi 
nie są sztucznymi zlepkami sztucznie pozczepia- 
nych części, należących do różnych organizmów. 
Robią wrażenie, iż urodziły się takimi, jakimi 
są. Wyskoczyły równemi nogami z wyobraźni 
artysty, obracającego się z taką lubością i ła
twością w tym tajemniczym, strasznym świecie, 
iż gmachu swego z różnych materjałów, mozol
nie i z namysłem gromadzonych budować nie po
trzebował.

Pierwsza część cyklu C a p r i c h o s ,  składa
jąca się z satyr ogólniejszego znaczenia i gwał
townych pamfletów przeciwko osobistościom ta 
kim, jak król Karol IV., oszukiwany poczciwiec, 
który nabył i wydał ten miecz na siebie i swo
ich, żona jego Marja Ludwika, istna Messalina, 
jej przyjaciel książę Pokoju, który z gwardzisty 
wyrósł na kanclerza, minister Urąuijo, malarz 
Carnicero, doktór dworu GaJinsoya, jenerał Mor- 
la, nie jest więcej żywą, aniżeli druga, w któ
rej widzimy odbywające się wiece czarownic i 
czarowników, jazdy wiedźm i potworów na mio
tłach i potworach w noce czarne.

Ścisłego rozgraniczenia właśeiwie w tym cy
klu niema. Sceny ze świata rzeczywistego mie
szają się tu ze scenami ze świata fantastyczne
go. Cykl C a p r i c h o s  wydany został poraź 
pierwszy w r. 1796. Składa się z 80 plansz. Ty-

*J N ie należy m n iosio^ ać, aby iu zachęcano dt 
lekceważenia r j s n k u . pneoiw iiie. Chodzi jednak o 
artyzm nie zaś o c y r k .i, o istotę rzeczy, nie zaś •  
martwą literę.

tys stwierdzili, że nieboszczyk wisi na kawałku 
lejców rzemiennych, dotykając kolanami ziemi, 
z wyciągniętemi nieco w ty ł nogami. Sądowo-le- 
karskie oględziny i sekcja trupa wykazały liczne 
siniaki i guzy na twarzy, głowie i piersi zmar
łego, tudzież pęknięcie obu bębenków usznych i 
złamanie trzech żeber wraz z uszkodzeniem opłu
cnej i płuc samych. Z tego wywnioskowano, że 
stary Kuna musiał być na razie ogłuszony ude
rzeniem obucha lub topora po głowie i bokach ; 
trupa zaś zabójca powiesił dla upozorowania sa
mobójstwa.

Podejrzenie natychmiast padło na syna za
mordowanego, Józefa, który też w końcu przy
znał się do zabójstwa.

Mordercę skazano na 15 lat ciężkich robót, 
pozbawienie wszelkich praw stanu, a następnie 
na osiedlenie w Syberji.

** *
O s t a t n i  l u d o ż e r c y  w A m e r y c e .  Głód był 

przeważnie powodem kanibalizmu u dzikich ludów, 
obyczaj ten wszakże jest też w związku z obrzędami 
religijnemi, a przedewszystkiem wynika z nienawiści 
i żądzy zemstv, pragnącej zniweczyć wszelki ślad 
wroga. Najdłużej utrzymywał się kanibalizm w Ame
ryce środkowej w Meksyku i Australji. W jednem 
z geograficznych pism zagranicznych czytamy, że o- 
ostatni i najgroźniejszy szczep kanibalów, Tonkawów, 
w Ameryce środkowej, jest bliski wymarcia. Iadjanie 
ci byli ludźmi olbrzymiej postawy, dobiymi myśliwy
mi i niepoprawnymi łupieżcami. Inne szczepy indyj
skie bały się ich i nie łączyły się z nimi, a Ame
rykanie, zająwszy Texas, używali do szpiegowania 
innych lndjan. Już w r. 1849 szacowano ich liczbę 
na 700 i opisywano, jako najgorszego rodzaju okru
tnych włóczęgów. W roku 1857 rząd amerykański 
zebrał resztki kilku małych plemion i os5edlił w ko: 
lonji nad rzeką Brazcs. Teksańczycy wypędzili wszak - 
ży Tonkawów, a wreszcie, w nocy d. 22 paździemi 
ka 1862 r. reszta lndjan napadła ich i wyrżnęła 
prawie połowę szczepu; zginęli wtedy również wszy
scy przebywający w osadzie urzędnicy biali, oprócz 
kapitana Sturma, który właśnie dostarczył bliższych 
szczegółów o tych ludożercach. Tonkawowie od owe
go czasu wymierali powoli, w r. 189$ było ich 53, 
a dzisiaj jest ich zaledwie kilkunastu.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek W igilja Lucyllimę- 

ezenniczki i Antonina biskupa wyznawcy; w sobotę W W. 
Świętych.

tul, zważywszy treść, przetłumaczyć wypadnie: 
S a t y r y  i f a n t a z j e .  Goya daje się nam tu 
poznać nietylko jako wielki, oryginalny talent 
malarski (sic !) i rysowniczy, lecz jako myśliciel, 
satyryk, bynajmniej wszakże nie moralista, ja 
kim był n. p. Hogarth. Gdy malarz, będąc zaw
sze i przedewszystkiem artystą plastykiem, jest 
prócz tego myślicielem lub poetą, tern lepiej dla 
niego i dla nas, tern cenniejsze są jego dzieła.

Któżby się chciał podjąć krucjaty przeciwko 
myśli, treści w dziełach sztuki? Któżby chciał 
przekonywać ludzi, mających zamiar malować 
czy rzeźbić, iż wypada im być li tylko macha- 
jącemi pendzlem lub dłutem bydlątkami? W iel
ki umysł i wielkie serce, sięganie zawsze i wszę
dzie do głębi, nie zaszkodziły i nie zaszkodzą 
nigdy prawdziwemu talentowi. Ale raz jeszcze, 
a zwłaszcza u nas, pomimo istnienia książki 
„Sztuka i krytyka u nas“, należy położyć nacisk 
na to, że dobrze namalowana rzepa jest więcej 
warta, od źle namalowanego dumania o nieśmier
telności duszy, Poza rzepą, rzecz prosta, jest mi- 
ljon światów, wartych zgłębienia, ukochania i 
odtwarzania.

Gdyby Goya nie był przedewszystkiem wiel
kim artystą-plastykiem, dzieła jego poszłyby w 
zapomnienie, choć bije z nich umiłowanie praw
dy, walka o wolność sumienia, walka przeciwko 
wszelkim nadużyciom władzy świeckiej i ducho
wnej, przeciwko zepsuciu obyczajów, wreszcie 
patrjotyzm gorący, któremu artysta dał potężny 
wyraz w cyklu „Los desastres de la guerra*, 
(nieszczęścia a właściwiej okropności wojny). 
Cykl ten, obejmujący 80 plansz, wydany został 
w komplecie dopiero w r. 1863. Temperament 
artysty ukazuje się tu w całym blasku. Między 
1808 rokiem a 1814 był wprawdzie nadwornym 
malarzem Józefa Bonapartege, jak był poprze
dnio malarzem Karola IV.; rzecz pożałowania 
godna; ale któż się wówczas w Europie przed 
Napoleonem nie płaszczył? Żałował jednak wkrót
ce, iż się dał przejednać, Bogu dueha — co 
prawda — winnemu Józefowi, postawił wspania
ły pomnik narodowi broniącemu swej niepodle
głości, zohydził na wieki okrutnych najeźdźców, 
śród których i myśmy, niestety, figurowali.

Żadna muza sentymentalna nie oprowadza 
artysty po tym kraju, skąpanym we krwi, usia
nym stosami trupów. Malarz-realista jakim był 
Goya dał nam oczywiście szereg epizodów, fa- <

KalMdarz astraaaalozay. Wschód słońca rozpoczął się
dziś o godz. 6 minut 30, zachód przypada o godz. 4 mi* 
nnt 18 długość dnia godzin 10 minut 48.

Kupujcie tylko u Ckrie&cijam!

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Mianowania W armji. Dziennik dla rozporządzeń 

wojskowych ogłasza: Cesarz zamianował jenerał-ma- 
jorami pułkowników: Bendę komendanta 6 brygady 
piechoty, Schildenfelda komendanta 41 brygady pie
choty obrony krajowej, Glasa dyrektora artylerji 15 
korpusu, Jahna komendanta 12 brygady aitylerji, 
Kusswettera dyrektora aitylerji forteeznej w Krako
wie, Pomiańkowskiego komendanta miasta we Lwo
wie, Melzera komendanta 61 brygady piechoty, Fac- 
eioliego komendanta IV. brygady górskiej, Breitenba- 
cha komendanta 47 brygady piechoty, Manussiego 
komendanta 56 brygady pieeh )ty, Kemenovica komen
danta 84 węgierskiej brygady piechoty obrony krajo
wej, Pfeiflera Franceskiniego komendanta 27 bryga
dy piechoty, Kceyoessa komendanta 15 brygady pie
choty, Sehrenka komendania 13 brygady artylerji, 
Jakobsa komendanta 93 brygady piechoty, Bematha 
komendanta 2 brygady górskiej artylerji, Wolnhoffera 
komendanta 80 węgierskiej brygady piechoty obrony 
krajowej.

Dalej zamianował pułkownikami w sztabie jene- 
ralaym 6, w wojskach pieszych 25, w kawalerii 3, 
w artylerji wałowej jednego podpułkownika; podpuł
kownikami w sztabie jeneralnym 7, w sztabie inży- 
nierji 2, w wojskach pieszych 45, w kawalerji je 
dnego majora, majorami w gwardji przybocznej (Ar- 
eierenleibgarde) 2, w węg. gwardji przybocznej 3 
rotmistrzów I ki., w korpusie sztabu jeneralnego 4, 
w wojskach pieszych 51, w kawalerji 5, w artylerji 
polnej 3, w artylerji wałowej 2, w tre#ie 1, w sta
dninach (ge8tnetts branche) 1 kapitana względnie 
rotmistrza I kl., kapitanami 1 ki., w korpusie szta
bu jeneralnego 17, w sztabie inżjnierji 9 kapitanów 
2 kl.

Dalej zamianował w wojskach pieszych 60 kapi
tanów I kl., 113 kapitanów II k l . , 201 hadporucz- 
ników, 661 poruczników; w kawalerji 13 rotmistrzów 
I kl., 36 rotmistrzów II kl., 44 nadporuczników, 50 
poruczników ; w artylerji polowej 23 kapitanów I kl., 
39 kapitanów II kl., 104 nadporuczników, 82 lejt— 
nantów ; w artylerji wałowej 3 kapitanów I kl., 11 
kapitanów II kl., 20 nadporuczników, 27 poruczni
ków; w oddziałach sanitarnych 1 kapitana I kl., 4 
poruczników; w trenie 7 rotmistrzów I k l . , jednego 
rotmistrza II kl., 14 nadporuczników, 15 lejtnantów. 
nadporueznika rezerwowego bar. Ottona Seefrieda ka
pitanem II kl. w rezerwie, porucznikami zamianował

któw rzeczywistych. Ale genjusz jego sprawiły 
iż ten szereg faktów zlewa się w syntezę: to 
wojna ze wszystkiemi swemi okropnościami; to 
j a k i ś  naród, walczący z j a k ą ś  armją. To nie 
Hiszpanie, to nie armja francuska. Co za nauka 
dla tych batalistów, którzy są właściwie tylko 
jak  n. p. osławiony Anton von W erner fabry
kantami guzików... malowanych! Życie! życie! 
jeszcze raz życie! Anegdotka — nigdy! Zape
wne: oficjalnego piękna w akwafortach Goyi, 
który umiał jednak pięknie malować piękne ko
biety, zupełnie nie ma. Robią one przeważnie 
wrażenie przygnębiające, często odpychające je 
żeli chodzi o treść, porywające potęgą i orygi
nalnością interpretacji. Innym razem, spojrzaw
szy na kilka, niby od niechcenia rzuconych, kre
sek, widz zdziwiony szepce: ten słynny Goya, 
to tylko to? Bo tylko artysta rozumie, ile ar
tyzmu i pracy kosztuje uogólnianie rzeczy, dają
ce ich istotę, kreski i plamy Leperów, Vallot- 
tonów, Nicholsonów. Są dzieła, do których pręd
ko się zapalamy i... jeszcze prędzej zniechęca
my. Są inne, które coraz więcej podziwiamy, o 
ile nie żałiyemy trudu na ich zgłębienie.

Artysta genjalność Goyi obejmie jednym rzu
tem oka. Dla laików ciężki to orzech do zgry
zienia. Rezultat wart jednak zachodu. Przestu- 
djować należy każdy ruch i wyraz każdej z ty 
lu odmiennych i tyle odmiennych uczuć wyra
żających twarzy. Twarze te w satyrach i fan
tazjach zbliżane są do typów zwierzęcych przez 
ich geiyalne skarykaturowanie. Zacząć trzeba 
od cyklu najprzystępniejszego: la T a r o m a -  
q u i a  ( w a l k a  b y k ó w ) ,  składającego się z 
40-tu plansz, wydanych po raz pierwszy około 
roku 1815-go.

Znowu epizody, znowu synteza; życie nałgo- 
rącym uczynku schwytane. Goyi wszędzie by
ło — jak  to mówią — pełno: na salonach kró
lewskich, w buduarach wielkich dam, na ulicy, 
w nocy, pod balkonami, gdzie mu się czasem 
nożem w plecy oberwało, czasem przeciwniko
wi gardło poderżnęło, w szynkowniach, w a- 
renach. Powiadąją, iż w drodze do Rzymu, do
kąd przybywszy malował po swojemu obrazy 
z życia krają rodzinnego, (potężne indywidualno
ści kpią z wpływów otoczenia), brał przez pe
wien czas czynny udział w walkach, które p 
źniej w wieku dojrzałym z takiem mistrzostwem, 
odtworzył.
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lezerwowyeh kadetów zastępców oficera w wojskach 
jieszych 45, w kawalerji 7, w artylerji polnej 15, 
w artylerji w ałowej 6, w trenie 1: w korpusie ofi
cerów marynarki zamianowani zostali: liajowy ka
pitan okrętu Beck kontradmirałem, jeden kapitan fre
gaty, 1 kapitan korwety, 4 poruczników okrętów li- 
njowyeh 1 kl., 4 poruczników okrętów liijowyeh 2. 
kl., 6 eherążych okrętów linjowych.

W oficerskim korpus1 e lekarskim zamianowano 
jenerał lekarzami sztabowymi starszych lekarzy szta
bowych I kl. Mauterndorfora szefa sanitarnego 11 
korpusu, Jeglingera szefa sanitarnego 4 korpusu, da
lej zamianowano 11 starszych lekarzy sztabowych I 
kl., 17 starszych lekarzy sztabewyeh 2 kl., 19 leka
rzy sztabowych, 27 lekarzy pułkowyeh I k l , 33 le 
karzy pułkowych II kl.

Prasa niemiecka o skandalu nlemieekim w
Bielsku Wychodzący w Bielsku „Woehenblatt" nie- 
mieeki tak pisze w zaszycie z dnia 25 paźiziernika,
0 znanych awanturach antypolskich w dniu 19 b. m. 
pedezas uroczystości otwierania „Domu polskiego":

„Demonstracje uliczne bardzo, zdaje się, nieroz
ważnie zastosowane, p o h a ń b i ł y  niemiecki chara
kter Bielska. Niedorostki i gołowąse młodziki, w naj
większej części studenci i ze stowarzyszenia gimna
styków, przedstawili widowisko nie dające się opisać.
1 tak daleko doszła zaciekłość tłumu bialskiego, że 
znieważono nawet kilku nieznajomych, leez w Bielsku 
ogiadlyeh Niemców. Polacy obecni, w największej 
części biedni robotniey, nie zachowywali się b y n a j 
m n i e j  wyzywająco. Niemcom demonstracje te nie 
wyszły na pożytek, za to wśród Polaków wywołały 
głębokie rozgoryczenie. Polieja była opieszała. A o-, 
kólnik magistracki ostrzegający przed wyzywającem 
stanowiskiem Polaków, wprowadził tylko zamieszanie 
i zaniepokojenie wpośród mieszkańców miasta".

Głos ten, kładący nacisk zresztą nie tyle na ety- 
czno-narodową ile na utylitarną stronę zajścia, cytuje 
więc te same fakty, które prasa polska podawała 
rzekono tendencyjnie, a po których interpelacja nie
miecka w parlamencie, mówiąca o prowokaeji pol
skiej, była co najmniej bezczelnością.

Zrowu żydowskie bankructwo z oszustwem. 
Korespondent nasz z Nowego Sącza pisze: W dniu 
28 b. m. odbyła się przed tutejszym trybunałem o- 
rzekająeym karnym, sensacyjna rozprawa przeciw Moj
żeszowi Grossmanowi, właścicielowi składu gotowych 
ubrań w Nowym Sąezu, oskarżonemu o bankructwo 
z „. 486 u. k. i zbrodnię esznstwa z §. 197 u. k. 
Grossmana skazano na 6 tygodni więzienia.

Logika Żand?rma. W Borysławiu, w nocy z 18 
na 19 nieznani sprawcy zabrali zarobnikowi Piotro
wi Szelidze i jego żonie całą garderobę. Szeliga udał 
się na posterunek żandarmerji. P. posteifiihrer zapy
tał go, czy wie, kto mu ukradł, a gdy ten oświad
czył, że nie wie, p. ptstenfiihrer powiada: „To to 
bie ukradli i nie wiesz, kto, a ja mam wiedzieć? 
Idź poszukaj sam, a jak poznasz to przyjdź do 
mnie, wtenezas się tę sprawę jakoś załatwi".

Czwarty i ostatni eykl składa się z 18-tu o- 
brazów. Znany jest pod nie mającym sensu ty 
tułem : P r o y e r b i o s  (Przysłowia). Goya na
zwał ten cykl S u e n o s  (Sty, fantazje). Znowu 
pemieszanie 2 światów. Być może, iż tu i ow
dzie mieszezą się aluzje polityczne (n. p. scena 
z kotami ma być wymierzoną przeciwko Marji 
Ludwice, amatorce kotów; towarzystwo, siedzą
ce na suchej gałęzi nad przepaścią, ma jakoby 
przedstawiać dwór Karola IV-go, nie przeczuwa
jący jak  bliskim jest jego koniec). Człowiek, na 
którego zgubę czychali ośmieszeni wrogowie, po
licja i wszechpotężna jeszcze inkwizycja musiał 
utrzymywać (jak to zrobił w objaśnieniach do 
Caprichos), że nikogo nigdy nie miał na myśli; 
że walczył ogólnie przeciwko ludzkim ułomno
ściom.

Wyjaśnień do Proyerbios nie ma skąd czer
pać. Znalazły się do C a p r i c h o s  w współcze
snym rękopisie anonimowym. Ale zaspokojenie 
naszej ciekawości co do strony anegdotycznej 
grać tu powinno relę podrzędną. I tu świat dzi
wny i tu potwery; lecz i tu również objawia 
się wielki talent wielkiego artysty. Był pier
wszym w swoim rodzaju i znalazł godnych na
stępców : Ropsa i Odilona Redona. Słynny sza
tan z cyklu S a t a n i ą u e s  pierwszego da mia
rę niesłychanego, potężnego talentu. Jak  drugi 
pojmuje i odtwarza świat fantastyczny, zaludnio
ny fantastycznymi tworami, dowiemy się wkrót
ce z mistrzowskich jego autolitografij. Nawet 
wtedy, gdy usiłuje być tłomaczem tematów, k tó 
rych sztuki plastyczne oddać nie są wstanie, gdy 
wpada w cudaezność — nie przestaje być inte
resującym.

Wszystko jest ciekawe, wszystko interesują
ce i pomimo wad rażących wartościowe... co jest 
dziełem talentu.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Z krakowskiej Rady powiatowej. We środę d.

29 b. m. odbyło się ostatoie posiedzenie obecnej R a
dy powiatowej krakowskiej. Przewodniczył prezes dr 
Fr. Paszkowski. Sekretarz dr Stafiej złożył sprawo
zdanie z czynności wydziału. —• Omówił szczegółowo 
wyniki akcji, podjętej dla niesieaia pomocy rolnikom, 
dotkniętym klęskami powodzi Wisły i Rudawy w 
miesiącu czerwcu, Rudawy w sierpniu ; dalej klęską 
niezwykłego gradu, wreszcie k]ę3ką myszy w 7 s  po
wiatu. Dotkniętym klęskami udzielono zapomóg w 
Sumie 14 250 koron; wykonano szireg robót publi
cznych na kwotę 6300 koron, udzielono 243 w ło
ścianom pożyczek na 2 prc. w sumie 37.000 kor.

Na wniosek p. Fr. Wójcika zgromadzenie zatwier
dziło rachunki z funduszów powiatowych za r. 1901. 
W związku z akcją niesienia pomocy ludności z po
wodu klęsk elementarnych, uchwaliła Rada zaciągnąć 
pożyczkę 8000 kor., ażeby ją  następnie rozpożyezyć 
na 2 prc. tym podupadłym rolnikom, którym wydział 
powiatowy nie mógł udzielić pożyczki z funduszu 
laudemialnego.

Gmina Zabierzów podała piośbę o udzielenie jej 
pozwolenia na zaciągnięcie p życzki 58.000 koron, 
uchwalonej przez radę gminną na utworzenie samoi
stnego na miejscu probostwa.

Ponieważ zaciągnięcie tak wysokiej pożyczki ob
ciążyłoby opodatkowanych wyznania rzymsko katoli
ckiego na długi szereg lat dodatkami w wysokości 
250 prc. podatków, przeto uchwalono zezwolić gmi
nie tylko na pożyczkę 32.000 koron, a zebranie re
szty pozostawić składkom, zapisom i t. d.

Na zapytanie wydziału krajowego, w jakiej mie
rze powiat przyczyniłby się do emerytur dla lekarzy 
okręgowyeh, Rada uehwaliła odpowiedzieć, że jest 
gotową przyczynić się datkami rocznymi p© 3 prc. 
płacy lekarzy okręgowyeh, jeżeli kraj weźmie na sie 
bie zabezpieczenie dla nic-h emerytur i zaopatrzenie 
wdów ich i sierot.

Ustępującemu wydziałowi zgromadzenie udzieliło 
absolutorjum, a przemówienie dra Paszkowskiego, w 
którem składał sprawozdanie z 6 letniej działalności, 
przyjęto oklaskami.

Przy obradach obecnym był delegat p. Adam Fe
dorowicz.

Z Uniwersytetu jagiellońskiego. Liczba dotąd
zapasanych słuchaczy na poszczególne wydziały jest 
następująca: Na wydział t*olegiczny 65 zwyezajnyeh,
1 nadzwyczajny; na wydział prawniczy 597 zwyczaj
nych, 2 nadzwyczajnych, na wydział lekarski 101 
zwyczajnych słuchaczy mężczyzn, 13 zwyczajnych słu
chaczek kobiet, 22 nadzwyczajny-h uczniów; na wy
dział filozoficzny 609 zwyczajnych słuchaczy, 28 zwy
czajnych słuchaczek, nadzwyczajnych 27 mężczyzn, 
35 kobiet, 9 farmaceutów. Około 80 kobiet wniosło 
podania o przyznanie im praw hospitantek.

Częściowe zaćmienie słońca nastąpi dnia 31 
października b. r. Widziane będzie w Europie (oprócz 
zachodniej i południowo-zachodniej) i w Azji oprócz 
Dekanu, I&dohin, Japonji i północno-wschodniej czę
ści tego kontyngentu. Znaezna część tarczy słonecznej 
będzie zakryta tylko w Syberji nad brzegiem Lodo
watego Oceanu między ujściami Obu i Jenisseju. 
W Krakowie zakrytą będzie tylko mała eząstka ta r 
czy słonecznej, bo południowa graniea widzialności 
tego zaćmienia, przechodząca prawie wprost od Pa 
ryża (właściwie nieco na południe od Paryża) ku 
Wenecji, znajduje się stosunkowo daleko od nas. Za
ćmienie rozpocznie się zrana mniej więcej o godzinie 
7 i 3 7 2 mila- 7 h 3. m 3) (czas środk. europejski), 
skończy się o godz. 8 i 2 6 7 2 min. (8 h 26, m 7). 
Maximum swoje zaćmienie osiągnie około godz. 7 45, 
wtedy bowiem największy kawałek tarczy słonecznej 
będzie zakryty przez księżyc.

Kwiatki hakatyzmu. Jaeob Nehmer, Krakau, 
Grodgasse 7, Modewaaren- & Sehneiderzugehore.

Kraków 31 października.
Wspólna adoracja męska Przenajświętszego Sa

kramentu odbędzie się w niedzielę 2 listopada b. r. 
w kościele SS. Felicjanek na Smoleńsku od godz. 3 
do 4 po południu, na którą zarząd Braetwa wszyst- 
kieh swych członków zaprasza.

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady miej
skiej pod przewodnictwem r. m dra Domańskiego 
wezwała Magistrat na przedstawienie p. Koscbuekie- 
go, aby przyszedł z wnioskami urządzenia budki dla 
przystanku dla kolei elektrycznej naprzeciwko pałacu 
Spiskiego. Dalej postanowiła sekcja, aby kwotę 6.080 
koron, pozostałą jako kredyt na sprawienie przyrzą 
dów do skrapaoia ulic użyć na zakup no wózków dla 
kropienia ulie.

Następnie zezwoliła sekeja gminie żydowskiej na 
budewę kanału w ulicy Miodowej z tem, że gmina 
m. Krakowa przyczyni się czwartą częścią kosztów 
do budowy tegoż kanału. Na tem posiedzenie zakoń 
ozono.

Z łfół lekarskich otrzymujemy następujące pi
smo : Celem omówienia wyborów do Izby lekarskiej 
odbędzie się zgromadzenie wszystkich lekarzy, zaroie-

szkałyeh w Krakowie, w niedzielę dnia 2 listopada 
o godzinie 12 w sali wykładowej kliniki ginekolo
gicznej.

Z grsmjum aptekarzy Galicji zachodniej. Komisja 
kwalifikacyjna gremjum aptekarzy Galicji zachodniej 
odbyła wczoraj posiedzenie, na którem uchwaliła po
lecić magistratowi miasta Krakowa z kandydatów, 
ubiegających się o nadanie koncesji na nowo otwo
rzyć się mającą aptekę publiczną w III dzielnicy sa
nitarnej miasta Krakowa, następujące terno : 1) Mar
cin Gorzecki z Krakowa, 2) Wincenty Grabowski 
z Krukowa, 3) Jan Mieszkowski z Półwsia Zwierzy
nieckiego.

Kółko Siawistów U. u. J. I-sze zwyczajne po
siedzenie naukowe poświęcone literaturze odbędzie się 
w niedzielę dnia 2 listopada b. r. o godzinie 11-ej 
przed połud. w sali XXXII Coli. Nowi z następują
cym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu 
z est. posiedź. 2) Kol. Woyczyński Kazimierz, o Ste
fanie Garezyńskim. 3) Dyskusja. Gościom wstęp do
zwolony.

Sprawy droguistów. Za inicjatywą Towarzystwa 
droguistów w Pradze, odbyło się w tych dniach we 
Lwowie ogólne zgromadzenie właścicieli droguerji 
magistrów farmacji z Austrji. Uchwalono na nim 
przystąpić do zakładającego się Towarzystwa drogui
stów galicyjskich, z siedzibą w Krakewie, z delega
cją we Lwowie, celem obronienia ich interesów na 
zewnątrz i starania się w legalny sposób, wspólnie 
z Towarzystwem droguistów w Pradze i w Wiedniu
0 zmianę przestarzałych ustaw i unormowania ieh sto
sunku do aptek.

Wręczenie orderu. We czwartek w południe 
odbyło się wręczenie orderu Żelaznej korony III kla
sy prof. drowi Franciszkowi K a r l i ń s k i e m u  przez 
Jego Mag. rektora w obecnośei senatu akademickie
go. Prof. dr Karliński przechodzi w stan spoczynku.

Z sali Sądowej Przed trybunałem orzekającym 
pod przewodnictwem radcy W. Ursla, toczyła się roz
prawa k aria  przeciw 14 letniemu Wiktorowi Węglo
wi, uczniowi gimnazjalnemu w Pedgórzu i 14 letniej 
Stanisławie Świstakównie, córce kucharza, jako spra
wców śmierci ll-le ta ie j Eugenji Schellenberg, która 
w Krzeszowicach padła ofiarą strzału fUbeitowego z 
ręki Ś yistakównej. Węgiel, bawiąc w Krzeszowicach 
w domu Św staków bawił się strzelaniem do wróbli 
z fiobeitu. Kiedy na chwilę lab ity  flobert zostawił 
w pokoju, pochwyc ła go Świstakówna, a bawiąe się 
nim, wystrzelił w jej rękach, a strzał trafi t w czoło 
11-lttnią Eugenję Schtllenberg, która w kilka go
dzin z tego strzału umarła. Sąd uzaał obydwoje w in
nymi występku z § 335 u. k. i skazał Wiktora W ę
gla na 10 dni, a Stanisławę Światakównę na 14 dni 
aresztu.

Kościelni „puszkarze"' Od pewnego czasu eoraz 
częściej zdarzają się wypadki kradzieży z skarbonek 
kościelnych. Niedawno schwytano jednego złodzieja 
w kościele Marjaekim. Dwa dni temu na gorącym 
uczynku przytrzymano w Katedrze na Wawelu 18- 
letniego Jana Kowalika.

We czwartek w tutejszym sądzie krajowym kar
nym przed trybunałem pod przewodnictwem radcy 
Błonarowieza, toczyła się rozprawa przooiw dwom ta 
kim specjalistom, karanymi wielokrotnie za kradzieże
1 włóczęgostwo. Stanisław Wentzel i  Stefan Rudnicki, 
poznali się wzajemnie w kaźniach u św. Michała, 
gdzie zawarli wzajemny pakt dla okradania ko
ścielnych skarbonek w ten sposób, że kiedy jeden 
będzie operował drugi będzio czuwał nad jego bez
pieczeństwem.

W tym cwlu udali się dnia 14 października b. r. 
de kościoła OO. Paulinów na Skałce rzekomo dla 
szukania roboty. Ale właśnio kiedy Wentzel posma
rowaną lepem trzciną wyciągał pieniądze z jedne-j ze 
skarbonek i kiedy Rudnicki pilnował na dole ani 
się spodziewali, że są podpatrzeni z chóru przez o- 
grodnika Kasprowicza, który zaalarmował orgaiistę 
Wójeika. Ptaszków złowiono w potrzask razem z n a 
rzędziem i z monetą już wydobytą z puszki a powa
laną lepem.

Trybunał na * niosek prokurat >ra p. Ptasia uznał 
©bu winnymi zarzuconej im zbrodni udowodnionej 
zeznaniami świadków i skazał Wentzla na 6 miesię
cy, a Rudnickiego na 4 miesiące ciężkiego więzie
nia obostrzonego dwoma postami twardem łożem co 
tydzień.

Zabójstwo w Czyżynach. Komisja sądowo-lekar-
ska pod przewodnictwom radoy dra K o p p f a stwier
dziła śmierć zabitego Noworyty w Czyżynach. Trup 
Nowo ryty leżał w kałuży krwi u wejścia do domu 
Bandury, a przy trupie czerepy rozbitej flaszki.
Noworyta widocznie szukał ratunku u Bandury po 
bitwie z żoną we własnym domu, a wyeieńezony — 
na progu padł i skonał.

Noworytową aresztowano i osadzone w więzieniu 
śledczem. Sekcji zwłok dokonali lekarze sądowi dr 
Sehaitter i dr Żydłewicz.

Tajemnicza Śmierć za«zla środę na oddziale 
ehorób wewnętrznych prof. dra Pareńskiego. Niejaki 
Karol Paździerski, zmarł nagle po wizyeie swojej 
żony, która go odwiedziła między godziną 3 a 4 po 
południu, a która mu przyniosła wódkę w flaszp^zce.

B IE L IZ N Ę  wełnianą Dra Prof. Jaegera, K A M IZ E L K I i STYLPY  do polowania
p o le c a  SK&JJO K A P E L U S Z Y  3556

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, uliea Sławkowska-L 8.
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Kwesta na cmentarzu na rzecz „Przytuliska u- 
ezestników powstania z roku 1803/4, odbędzie się, 
jak  lat poprzednieb, tak i w tym roku, w dniach 
WW. Świętych i Zadusznym. Następujące panie przy
jęły udział w kweście: Od 9— 10 Teodorowa Kuła
kowska z córką, ód 10 — 11 Hankiewioz i Paulina 
Kułakowska, od 11 — 12 hrabina Janowa Mieroszew- 
ska, od 12 — 1 Mayerberg i Miihln, od 1 — 2 Włady
sławowa Grabowska z córkami, od 2 —3 Władysła
wowa Bukowska z Dąbrowską, od 3— 4 Kazimierzo- 
wa Kułakowska z oórką, od 4 — 5 Janowa Jordanowa 
z córką, od 5 Marja Kułakowska.

Składki. Dla staruszka: A. B. 1 kor., L. P. 2 
kor., L. B. 2 kor., ks. Jan Pilch z Wietrzychowic 
4 kor.

Dla chorej rodziny: L B. 4 kor.
Dla wdowy- s taru szk i  : ks. Jan Pich 4 kor.

C h a b ry e ls k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i  najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W piątek BI października: „Państwo młodzi4*, kom. w 

3 akt. Z. Przybylskiego (nowość).
W sobotę 1 listopada o godz. 2 po południu: „Urzędo

wa żona4*, sztuka w 5 akt., według noweli A. H. Sava- 
ge’a (popularne).

W sobotę i  listopada o godz. 7 wieczorem: „Ballady
na4*, tragedja w 5 akt. J. Słowackiego.

W niedzielę 2 listopada o godz. 3 po południu: „Ko
ściuszko pod Racławicami41, obraz historyczny w 7 odsł., 
napisał Lasota (popularne).

Rada miejska.
Prezydent otworzył wczorajsze posiedzenie 

przyjęciem przyrzeczenia radzieckiego od p. E- 
dwarda U d e r s k i e g o .

Odczytanie pism.
Sekretarz Rady dr Nowicki odczytał pisma 

•z podziękowaniem dla prezydenta i Rady za wy- 
Tażone uznanie członkom sądu rozjemczego z po
wodu Morskiego Oka; oraz podziękowanie 
którym Rada wyraziła uznani^ w* 'gbffiwe dzia
łania ^  tej '•spniwfc.

Pisma te nadeszły od: JE . prezydenta dra 
T c h ó r z n i c k i e g o ,  dra K o r n a ,  prof. Oswal
da B a l z e r a ,  dra Stanisława P o  n i k ł y  i dra 
Aleksandra C z o ł e w s k i e g o .

Porządek dzienny f
K r e d y t  d o d a t k o w y  n a  w o d o c i ą g i .

Kierownik biura wodociągowego, inżynier 
■ S z e z u r o w s k i ,  przedstawił wniosek komisji 
wodociągowej i Sekąji I I  skarbowej o udzielenie 
kredytu w wysokości 350.000 koren na pokrycie 
dalszych wydatków budowy wodoeiągu.

W sprawie tej otwiera dyskusję r. m. F e 
d o r o w i c z ,  który imieniem licznego grona 
członków, Rady oświadcza się przeciw wniosko
wi komisji wodociągowej. Przedsiębiorcy od 
dwóch lat czekają na odbiór swych należytości, 
płacąc z tego powodu wysokie procenty, co wy
wołuje rozgoryczenie i świadczy o złej gospo
darce gminy. — Winę przypisuje mówca tym 
członkom z dawnej Rady, którzy do obecnej 
większości nie należą. Mówca oświadcza się za od
roczeniem tej sprawy aż do chwili składania 
sprawozdania z budowy i komisji kolauda- 
cyjnej.

R. m. R o t t e r  uważa przemówienie i wnio
sek r. m. Fedorowicza za „sztukę mięsa podla
ną pieprznym sosem“ i przyprawę taką uważa 
za niepotrzebną.

R. m. S e i n f e l d  wniosek p. Fedorowicza 
uważa za niepotrzebne wnoszenie polityki do tej 
sprawy.

R. m. dr G r o s s ,  jako członek sekcji II, 
sprzeciwia się odroczeniu.

I  wiceprezydent dr Leo przemawia za wnio
skiem odroczenia ze względów przedmiotowych 
a ni© politycznych.

Po przemówieniu r. m. dra Ł e p k o w s k i e -  
g o  i dra P o n i k ł y  r. m. dr F r i i h l i n g  kon
statuje, że wiele spraw pilnych na porządku 
dziennym czeka załatwienia. Domaga się zatem, 
aby prezydent sprawę przed 15 listopada posta
wił na porządku dziennym i wnosi o zamknię
cie dyskusji nad tą  sprawą.

Rada uchwala zamknięcie dyskusji, poezem 
ponownie zabiera głos dr Gross, ostrzegając, „że 
Rada za długo się tą sprawą bawitt a przedsię
biorcy nie będą czekać i wystąpią z procesem.

R. m. Epstein wnosi o uchwalenie tymcza
sem kwoty 160.000 koron na zapłacenie rachun
ków pilnych.

Po przemówieniach pp. F e d o r o w i c z a  i 
R o t t e r a  Rada uchwala odroczenie a prezydent

oświadcza, że rachunki, o których dr G r o s s  
mówił, były już w czerwcu załatwione, ale nie 
mogły być zapłacone z powodu braku na ten cel 
funduszów.

Sprawa szkolna.
R. m. dr C y f r o w i c z  wnosi o wysłuchanie 

referenta sekcji szkolnej dla przedstawienia dzia
łalności delegata do Rady szkolnej krajowej.

Sprawozdanie to w krótkości omawia działa
nie delegata i stawia wniosek o przyjęcie spra
wozdanie delegata do wiadomości i wyrażenia 
mu za dotychczasowe działanie uznania.

R. m. dr B a n d r o w s k i  uważa, że sprawo
zdania delegata da Rady szkolnej krajowej na
stręczał© zawsze sposobność do omawiania spra
wy szkolnej w kraju. Rzeczą więc Rady jest za
brać głos w sprawie oświaty.

Mówca omawia szkoły przemysłowe, kursa 
uzupełniające, szkały wydziałowe, seminarja nau
czycielskie, — a następnie skład Rady szkolnej 
krajowej i wzywa da zajęcia się temi spra
wami.

R. m. B u j w i d  podnosi, że delegat zajmo
wał się sprawą reformy szkół średnich dla za
prowadzenia jednolitej nauki.

R. m. M a c i o ł o w s k i  w dłaższem przemó
wieniu powiada, że 8000 nauczycieli niema przed
stawiciela w Radzie szkolnej krajowej. Następnie 
krytykuje wadliwą ustawę szkolną.

R. m. S e i n f e l d  przemawia przeciw „wszcze
pianiu nienawiści w dzieciach na tle wyznanio- 
wym“ (!?). Wreszcie zwraca uwagę na brak 
przedstawiciela żydów w Radzie szkolnej krajo
wej.

R. m, G r o s s  zajął „bazstroime* stanowisko. 
Wyraził się, że „kto szkodzi 800.000 żydom, ten 
szkodzi krajowi* i potępił „zarówno katolików, 
którzy powiadają, że żydzi nie są obywatelami, 
jak  i żydów, którzy to samo mówią o katoli
kach*. Mówca prosi aby znieść dotychczas ową 
politykę niszczącą, odbierającą tak licznej lud
ności „prawa obyw atelskiej W końcu żąda ka
tegorycznego oświadczenia czy Rada chce szko
ły wyznauiowej^.e&&-M©.

RUTii. Vs J d r  BuKO r t i ’' ’ biorą' w obronę 
księży katechetów przed •zar.Mts.id SóbifeL 
da, powiada że żydom brak efyj;;.

R. m. dr F r  u h  l i n g  protasltaie przeciw o- 
świadczeniu ks. Bukowskiego. Żydzi i chrześci
janie mają jednaką etykę „ K o c h a j  b l i ź n i e 
go  !“ (!?)

R. m. C h y l i ń s k i  wyjaśnia stanowisko wi
ceprezydenta Rady szkolnej Tfąjowej, który nie 
jest członkiem Rady, ale zastępcą namiestnika. 
Mówca stwierdza, że żydem wolno wszędzie nau
czać i nauczają, są nawet dyrektorami szkół, a 
w niektórych szkołach stanowią większość nau
czycieli. Mówca oświadcza, że będzie głosował 
za kandydatem pełnym ducha obywatelskiego.

R. m. dr G r o s s  jeszcze raz przemawia i z 
zajadłtścią fanatyczną wygłasza żale nad rzeko- 
memi krzywdami żydów, mówiąc, że żydzi chcą 
pracować w K a s i e  o s z c z ę d n o ś c i  i w Wy - '  
d z i a l e  k r a j  o wy m,  ale do tego nie są do
puszczeni.

R. m. R o t t e r  sprzeciwia się także wywo
dom p. Chylińskiego: „Panowie pięknie mówicie 
a inaczej robicie*.

Po przemówieiin referenta dra C y b u l s k i e 
go,  Rada wyraziła podziękowanie p. delegatowi 
Rady szkolnej krajowej p. Rotterowi.

Wybór deUgata.
R. m. K l e m e n s i e w i c z  stawia kandyda

turę p. R o t t e r a ,  a p. C h y l i ń s k i  kandyda
turę prof. dra J o r  d a n a .

Na 59 oddanych głosów prof. dr J  o r  d ą n 
otrzymał 41 głosów, a p. R o t t e r  18. W y b r a 
no w i ę c  dra J  o r d a n a.

P. delegat J o r d a n  podziękował za wybór, 
przyczem zaznaczył, że w Radzie szkolnej kraj. 
będzie zawsze przyjacielem młodzieży szkolnej, 
której los szczorze i serdecznie g© obchodzi. Ce
ni twardą pracę nauczycieli i o ile będzie mógł, 
starać się będzie o niesienie im pomocy bez 
względu na narodowość, stan i wyznanie. Ż tern 
większą enorgją będzie się starał, aby polepszyć 
dolę i stanowisko służbowe nauczycielstwa ludo
wego. Z powodu dążeń sjonistów do wyodrębnie
nia żydów jest tym większym przeciwnikiem 
szkoły wyznaniowej. N i g d y  n i e  d a ł  d o w o 
du  n i e n a w i ś c i  ż y d ó w .

Komisja sanitarna.
Z porządku dziennego dokonano wyboru pp. 

dra Gustawa B i e l a ń s k i e g o ,  dra Józefa Ł a 
z a r s k i e g o ,  dra Juljana N o w a k a  i dra S e ń- 
k o w s k i e g o  do komisji sanitarnej. Tudzież u- 
chwalono 360 koron kredytu na adoptacje miej
skiego biura statystycznego.

Posiedzenie tajne.
Przy drzwiach zamkniętych Rada uchwaliła 

rozwiązanie kontraktu o dzierżawę kontumacji z 
©gólnym związkiem ehodowców bydła we Lwo
wie.

W końcu uchwaliła Rada pensję emerytalną 
dla p. Z i e m i  ę c k i e g o ,  byłego kustosza Mu
zeum narodowego.

Posiedzenie trwało do kwadrans na 10 wie
czorem.

Odpowiedzi grafologa.
P a n i  0.  P.  z W i e l i c z k i  według życzenia o- 

trzymała odpowiedź listowną.
M i ł o ś ć  20. Pismo Pani dziwacznie powykręca

ne, pełne śmiałych i energicznych sztrychów, la ta ją 
cych na wszystkie strony, to znów skupiających się 
?e sobą w zwarte szeregi, nosi na sobie piętno w iel
kiej walki wewnętrznej. Widzę w niem silną wolę, 
nie mogącą sobie dać rady z burzliwym, namiętnym 
temperamentem. Rozbujała wyobraźnia unosi Panią 
nsder często pomimo rozpaczliwych wysiłków opano
wania jej zdrowym rozsądkiem, uczucie walczy usta
wicznie z zimnem, oschłem wyrachowaniem 1 dlatego 
nie może Pani zdobyć się w życia na proste jego poj
mowanie, pozuje Pani pomimo woli przed sobą i przed 
innymi, wypowiada się Pani to zanadto, za szczerze, 
to znowuż przychodzą chwile upartej, zawziętej skry- 
tości, której się potem żałuje. Są przytem upodoba
nia artystyczne, zdolności do odczulania piękna, ale 
tylko w pewnym, właściwym charakterowi Pani za
kresie; działają na „Miłość 20“ więcej zapewne utwo
ry dramatyczne, może nawet mele dramatyczne, niż 
subtelne i nieuchwytne nastroje. Widzę też w in te
ligencji Pani, pomimo bogatej fantazji, zamiłowanie 
do logicznego rozumowania, mniej zaś intuicyjnego 
wnikania w istotę rzeczy, co jest nader ciekawym 
ryBem wobec nierównej, nie dającej się obliczyć natu
ry Szan. Pani.

P o l k a z T o p o l ó w k i .  Natura spokojnie v- 
czueiowa, prostota, umiarkowanie, niezmierna łatwbśó 
w pożyciu, odcień niewymuszonej wesołości. Drobia- 

arg'L;L^o.srod n v . harmonijny, pewna świe
żość i naiwność duszy w p w r a ż e ń  i ich 
wypowiadaniu. Wyobraźnia spokoju*, .
4ajacy eciędJGie, ale nie lubi Pani zagłębiać się aa:V- 
Ujemnie we własną duszę i dlatego ł-goiiAo. słabo aa 
piśmie Pani zaznaczony a którego żad-e orioiribk aie 
moż-5 być zupełnie pozbawiony, przejawia się u rani  
oaasami a!e btzwiednie, tak, że ze zdziwieniem pó
źniej dopiero, po fakcie konstatuje Pani, że postępek 
t-n  był przeciwny dobrym chęciom i dibremu sercu 
„Polki z Topolówki**. Wola Błaba, ale dużo wytrwa
łości.

J a n  J e z i o r o .  Pismo dość niewyrobione, zawie
ra mało eech grafologicznych. Usposobienie niestałe, 
szukanie oryginalność, dużo temperamentu i humoru, 
słaba wola, charakter niezdecydowany, uieoglądność, 
pewna niedbałośó. Umysł prześlizgujący się po wierz
chu kwestji, zmienność zdań, brak wszelkiego wyra
chowania w życiu, usposobienie do rozrzutności. Uczu
ciowość również niestała, ale prawdziwa choć na kró-

I d e a l i s t k a .  Rozsądek, spokojna rozwaga, trze
źwość i jasność umysłu, ale mało prostoty. Pismo nie
potrzebnie kaligraf)wane, przez co wiele cech grafo- 
logieznych ginie. Tylko kilka wierszy pisanych jest 
niewymuszenie i naturalnie, z tych wniostuję, że 
„Ideali-tka“ posiada więcej temperamentu niż uczu
cia, wiele dobrego pojęcia o sobie, lubuje się w o- 
znakaeh zewnętrznej świetności, co jednakże miarko
wane bywa ostrożnym i praktycznym sądem. Zamiło
wanie w dokładności posuwa nieraz do nerwowej 
pedanttrji. Wola bardzo słaba, ale sądy o drugich 
sprawiedliwe. Podejrzliwość. Łagodność w obejściu, 
ale jest w tern też trochę pozy.

P r z e k o r n a .  Niezmierna żywość, silna uczu
ciowość, usposobienie kapryś ue, umysł lotny, bystry, 
wola weale silna, walcząca ustawicznie z wybucha
mi nierównego, istotnie przekornego charakteru. Ani 
cienia egoizmu, dużo artystycznych upodobań, w ra
żliwość, dowcip, usposobienie do rozrzutności, nie- 
dbanie o drobiazgi, wyobraź aia pobudzona, szczerość, 
ufność, ale przytem dużo owego iście kobiecego spry
tu, który ewą szczerość umie trzymać na wodzy.

S y l w a n .  Pismo niezmiernie interesujące. Widać 
w niem wiele cech, spotykanych u wybitnych, twór
czych literatów. A więc umysł wybitnie inteligentny, 
stanowiący połączenie intuicyjnego wnikania w każdą 
rozpatrywaną sprawę z umiejętnością logicznego ro- 
zumewania, jednakże z wybitną przewagą intuicyjno- 
śei. Charakter nierówny, nerwowy, niespokojay. Chwile 
równowagi wydają mi się u Sylwana bardzo rzadkie. 
Mam wrażenie, że pismo to kreślone jest ręką czło
wieka, dręczonego własną wyobraźnią, w ciągłej roz
terce ze s*bą bez wyraźnych powodów. Wybitnie 
uczuciowa natura Sylwana dręczona bywa jakby świa
domością o ukrytych w duszy jego egoizmach. Wola 
słaba, wrażliwość ogromna. Łagodność wrodzona zmie-

„pódlmy się za dusze zmarłych", Książeczka zawierająca: Koronkę, Nowenię i modlitwy 
na każdy dzień tygodnia. — C e n a  2 6  h a l.

■■■■■■ (Dla sprzedających znaczny rabat), mmmmm

W Hani K. ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, Plac Mariacki, 8.
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nia się łatwa wskutek błahych podniet nerwów;eh 
w rozdrażnienie. Odwaga osobista. Skłonność do en
tuzjazmu, miarkowana ostrym krytycyzmem. Skrjtość,
•zastm nawet podejrzliwość.

*
*  *

Następne odpowiedzi podamy w poniedziałek, sto
sując się ściśle do chronologicznego porządku, we
dług dat nadsyłanych próbek. Prosimy więc o cier
pliwość. Odpowiedzi listownych udzielamy tylko pre 
numeratorom „Głosu Narodu".

TELEGRAMY.
Rada państwa.

Interpelacje.
Wiedeń 30 października. Między wnioskami 

i interpelacjami znajduje się wniosek pos. E l-  
l e n b o g e n a  w sprawie rozszerzenia uwolnienia 
od podatku na bilety kolejowe, na ułatwienia 
jazdy przyznane robotnikom i ich rodzinom.

Interpelacja pos. K r e m p y  w sprawie spu
stoszenia lasów galicyjskich i organów leśnych 
nadzorujących.

Pos. K r e m p y  w sprawie rozporządzenia 
starostwa tarnobrzeskiego w sprawie oględzin 
bydła.

Pos. G i ż o w s k i e g o  w sprawie zaburzeń 
w lwowskim zakładzie karnym.

Dalej interpelacja pos. C h o c a  z zapytaniem, 
czy minister obrony krajowej jest skłonny do 
interwencji u ministra wojny, aby zakazano ofi
cerom armji wyzywać posłów za wyrażenia wy
powiedziane podczas wykonywania mandatu.

Dalej interpelacja pos. H a n n i e  h a  w spra
wie konfiskaty kart z widokami z portretem ks. 
Drozda. Ponieważ obiega lOiłoska, że istnieje 
zamiar usunięcia ks. Drozda z pod świeckiej ju
rysdykcji i wydania rzymskiej hierarchji, celem 
dalszego postępowania, zapytują iuterpelanci, czy 
prezydent gabinetu ścierpi podobnie wyjątkowe 
postępowy*e w wypadku karnym.

D * K  U i^rp tiae jfi p. Al wina H.avp j i i c fi & w 
spraw ie niespodz-yw ^D  • ^ b k i e g o  nadania oby- 

. w atelstw y i;a'nVlwowego agitatorowi, z cesarstw a 
Jł k ie c k i  rg o Al banowi.

Na cUiaiejszem. posiedzeniu Izby poselskiej 
odpowiedział minister rolnictwa na interpelacje, 
poczem przystąpiono do dalszego ciągu dyskusji 
nad wnioskami nagłymi w sprawie strejków rol
nych w Galicji.

Zabrał głos Mikołaj W a s i 1 k o. (Ekskomnn).
Poseł Mikołaj Wasilko zaznaczył, że obecna 

dyskusja daje obraz kraju, który jest eldoradem 
autonemji. W kraju tym nie ustawa jest tablicą 
spiżową lecz zarządzenie. Rusini są narodem 
spokojnym i pracowitym a pomimo tego są przez 
rząd traktowani po macoszemu, dowodem tego 
są braki szkół dla dzieci ruskich. Imieniem 
wszystkich Rusinów oświadcza mówca, że są oni 
zagorzałymi przeciwnikami (!) galicyjskiej autono- 
mji i wszelkiemi środkami będą dążyć do rzu
cenia światła na stosunki galicyjskie. Mówca po
lemizuje następnie z wywodami szefa gabinetu 
dra Koerbera, które trzymane są w duchu Koła 
polskiego, przyznał on bowiem, że strejk wy- 
bnchł z motywów politycznych.

Mówca w dalszym ciągu bierze w obronę 
stronnictwo ruskie przeciwko zarzutom podnie
sionym przeciw niemu z okazji strejków. Oma
wia dalej środki jakimi posługują się Polacy w 
walce przeciw Rusinom i dodaje, że Polacy nie 
ograniczają się tylko do Galicji, ale nieszczęśli
wie wtargnęli także pomiędzy stosunki obu na
rodów na Bukowinie. (?!)

Nienawiść ich posuwa się tak daleko, ż® chcą 
zmusić swego ministra rodaka do dymisji, ponie
waż ten nie może przeszkodzić by Rusinom wy
budowano gimnazjum. Mówca ostrzega Polaków 
przed dalszą prowokacją Rusinów. Polemizuje 
dalej z wywodami posła Głąbińskiego, którego 
mowę nazywa denuncjacją (!) i rzuceniem szeregu 
obelg i podejrzeń. Przychodzi do żywej wymia
ny słów pomiędzy mówcą a posłom Głąbińskim.

Pos. Głąbiński spotwarzył naród ruski wobec 
dynastji. (Żywy protest ze strony p. Głąbińskie
go). Mówca kończy oświadczeniem, że jeżeli nie 
zapowni się ustawie znaczenia, nie będzie mężna 
wstrzymać żywiołowego wybuchu narodowości 
ruskiej. (!!)

Pos. G n i e w o s z  oświadcza, że wywody mó
wców Koła polskiego muszą każdego przekonać, 
kto chce się dać przekonać. Cały strejk przy
wódcy ruskiego narodu przemienili w ruch po
lityczny. Jednakże ataki tych zaciętych wrogów 
nie zdołają Rusinów odwieść ed Polaków, po
nieważ oba narody połączone są węzłami krwi.

Już przed wiekami oba narody wspólne nio- 
i ły  ofiary ze swege mienia krwi w walkach

przeciw lurkom  i Tatarom. Agitacja ruskich 
przywódców zmierza do wprowadzenia narodu 
ruskiego w błąd.

Co się tyczy samego strejku, to mówca nie 
występuje przeciw żądaniu robotników co do 
podwyższenia płacy. Polscy właściciele czynią 
też w tym kierunku, co leży w ramaoh możli
wości, jednakże musi być wolno właścicielom dóbr 
brać obcych robotników, a rząd ma obowiązek 
chronić pracodawców przeciw gwałtom, skoro 
strejk przekształca się w rozruchy, a nie zdawać 
właścicieli na łaskę i niełaskę strajkujących.

Mówca polemizuje z wywodami wnioskoda
wców co de łatwego pozyskiwania majątków 
przez właścicieli ziemskich. Strejk — powiada 
mówca — przyniósł wielkie szkody właścicielom, 
a że szkody te nie były jeszcze większe, to za
wdzięczać należy chłodnej porze, która opóźniła 
zbiory tegoroczne. Mewca odpiera zarzuty, po
czynione Polakem, jakoby oni nieprzyjaźnie wy
stępowali wobec Rusinów. Polacy zawsze przy
chodzą z pomocą Rusinom, zakładają dla nich 
szkoły i budują cerkwie.

Mówca odczytuje następnie szereg sprawo
zdań, które stanowią dowód, że strejkujący do
puszczali się gwałtów. Mówca odpiera zarzuty 
pos. Breitera i Daszyńskiego, wymierzone prze
ciw jego osobie.

Mówca sam na zgromadzeniu właścicieli o- 
świadczył się przeciw stanowi wyjątkowemu, 
a żądał tylko od ministra - prezydenta ochrony 
dla obcych robotników.

Pos. Gniewosz kończy swą mowę słowami: 
Chcemy w spokoju i w zgodzie żyć z ruskim na
rodem, ale przeciwko podżegaczom podejmiemy 
walkę, by ich zdemaskować. Od rządu nie wy
magamy niczego innego, jak  tylko ochrony, za
gwarantowanej ustawą. (Oklaski na ławach pol
skich).

Pos. O l s z e w s k i  odczytał imieniem polsk.- 
partyj ludowej oświadczenie, że stronnictwo to 
będzie głosować co de m e r i t u m  sprawy za 
wnioskiem t'ir:u . Fi edl . er jwt i ł i f t s r&ź partia na

brała przekonania że zajścia w GaliejT wsrertrro  ̂- 
mają charakter tiarodowe-nolifcyczny.

Pos. C z a j k o w s k i  stwierdza, że obraz 
przedstawiony przez posłów ruskich jest zbyt 
ponury. Przypomina liczne przykłady wielkiej o- 
fiarności szlachty polskiej dla ludu rusińskiego, 
i zwraca uwagę, że „szlachta polska jest po czę
ści także ruskiego pochtdzonia ś Polacy i Rusi- 
ni żyć będą zawsze w zgodzie, jeżeli przywódcy 
Rusinów nie opuszczą stanowiska chrześcijańskiej 
etyki.

Zabrał głos poseł hr. D z i e d u s z y c k i .  — 
W  dłnższem, pięknem przemówieniu bronił on 
n a r ó d  r u s k i  przed zarzutami poprzednich mów
ców i udowadniał, że  n i e  t e n  n a r ó d  j e s t  
p r a w d z i w y m  w i n o w a j c ą ,  *ale s z a l e n i ,  
z w i c h n i ę c i  w s w e j  k a r j e r z e  a g i t a t o -  
r z y - s  t u d e n  ci.

Winna też i szlachta polska, że dała się spro
wokować do walki z bratnim narodem. Nastę
pnie przedstawiał hr. D z i e d u s z y c k i  postę- 
powanie agitatorów i piętnował niepatrjotyczne 
wystąpienie p. Daszyńskiego.

Polacy domagają się zbadania tej sprawy, 
tej kreciej anarchistycznej roboty, która w roku 
przyszłym może wywołać nawet rozlew krwi.

B ę d z i e m y  w i ę c  g ł o s o w a l i  za  w n i o 
s k i e m  pos. F i e d l e r a ,  aby ten wniosek przy
jęto. B ę d z i e m y  t a k ż e  g ł o s o w a l i  z a  n a 
g ł o ś c i ą ,  jednakże nie za meritum pierwszej 
części wniosku p. Romańczuka. (Żywe oklaski u 
Polaków. Mówca odbiera gratulacje).

Końcowe wywody.
W końcowych wywodach zabrał jeszcze głos 

p. D a s z y ń s k i .
Znanymi osławionymi argumentami polemizo

wał on z poprzednimi mówcami z Koła polskie
go zarzucając całej szlachcie polskiej „ k a r c i  ar -  
s t w o ,  o s z u s t w o ,  z d r a d ę  o j c z y z n y  i de-  
f r a u d a c j  e*4.

Bezładnej mowy p. D a s z y ń s k i e g o ,  który 
sprawy, broiionej przez siebie, nie poparł ża
dnym rzeczowym argumentem, wysłuchała Izba 
dość cierpliwie, mowę p. R o m a ń c z u k a  jednak 
przerywano już okrzykami „kończyć*4.

Mówił jeszcze p. B r e i t e r .
P. G ł ą b i ń s k i  sprostował fakta przekręco

ne przez poprzednich mówców, poczem nastą
piło

Głosowanie
i p r z y j ę t o  n a g ł o ś ć  p i e r w s z e j  c z ę ś c i  
w n i o s k u  R o m a ń c z u k a ,  która brzmi:

„Wzywa się rząd, aby zbadał przyczyny te
gorocznego strejku w Galicji wschodniej, ewen
tualnie z pomocą ankiety, i o rezultacie zawia
domił Izbę posłów*4.

N a g ł o ś ć  d r u g i e j  c z ę c i  w s p r a w i e  
w y b o r u  k o m i s j i  ś l e d c z e j  o d r z u c o n o .  
Również o d r z u c o n o  n a g ł o ś ć  w n i o s k ó w  
pos. B r e i t e r a  i D a s z y ń s k i e g o .

Następnie poddano pod głosowanie wniosek 
p. F i e d l e r a ,  który brzmiał:

„Wzywa się rząd, aby zarządził śledztwo w 
sprawie tegorocznego strejku rolnego w Galicji 
wschodniej i jego przyczyn, a rezultat tego śledz
twa podał do wiadomości Izby*4.

W n i o s e k  t e n  p r z y j ę t o  i t e n  s a m e m  
s p r a w ę  z a ł a t w i o n o .

Następne posiedzenie dnia 6-go listopada o  
11 przedpołudniem.

Dyety poselskie.
Wiedeń 31 października. (Tel. pry w.). D yety 

dla Izby wyniosły od 16 b. m. po dzień dzisiej
szy 127 tysięcy koron. „Yaterland*4 donosząc o 
tern, stwierdza, że Izba zmarnowała te pieniądze 
i 2 tygodnie czasu. Zajmowała się bowiem rze- 
ezami błahemi, a nie kontrolą rządu. D z i a ł a l 
n o ś ć  d r a  K o e r b e r a  i j e g o  r z ą d u  w y 
m a g a  c z u j n e j  k o t r o l i  ze  s t r o n y  p a r 
ł a m  en tu.

0 Morskie Oko.
Wiedeń 31 października. (Tel. wł.) Członek 

Izby poselskiej węgierskiej V i v a t a y  skarżył 
się p. Szelowi, że Polacy zajęli teren sporny o- 
koło Morskiego Oka nie czekając na ratyfikację 
wyroku. Szell przyrzekł zarządać od dra Koer
bera, aby Polacy aż do zatwierdzenia wyroku 
teren oddali Węgrom.

Następca ks Eulenburga.
Wiedeń 31 października. (Tel. wł.). Dymisja 

ambasadora Rzeszy ks. Eulenburga jest już zde
cydowaną. Następcą jego będzie prawdopodobnie 
poseł pruski w Monachjum D u  M o n t s .

Wiedeń 31 października. (Tel. wł.). P o ł o ż e 
n i e  w P a r l a m e n c i e  i e s t  b a r d z o  z a w i -

I i ł a n e .  ?>r K r b e r  żąśjaknajszybszego zała- 
! twienia ustawy o nowinki euiu armji. Opozyejj- 

.a -1 y;;wa Czesi i Wazechniemcy nie cbcą 
odstąpić od procectiii* która u eh walr.de tej u- 
.awy przed końcem iidtopoda umemozi!wia. ± r 

K ó r b e r  g f o z i  r o z w i ą z a n i e m  I z b y .  ,

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 30-go październ. (Giełda popoł.). — Godzina 3*— 

Marki 116-87 Renta majowa 100 90, Węgr. renta korono
wa 97 55, Akcje anstr. zakładu Rreayt. 675*50, Akcje węg 
710 50, Akcje Angłobankn 272 —, Akcje Uniobanku 331-— 
Akcje Landerbankn 490 50, Akcje kolei państ. 702*— Lom
bardy — , Akcje fabryki broni 299*—, Akcje tytoniowe 
325-50, Akcje Alpiny 355 50 Losy tureckie 114-75, Ruble 
253—.

Cukier (stałyl 20-35, spirytus (bez zmiany) 37-40 
nafta niezmieniona.

Berlin 30-go październ. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 215-10, Towarzystwo dyskontowe 186-25

N  1  D  E  S  Ł I T n  R

Rubryka vNadeslane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Pijcie 
Wodę

5698

Krościeńską r

Zakład djetetyczny
(osobna kuchnia dla cukrowo chorych) 

etwiera 15-go października b. r. Dr Borowski.
Arco —- willa Palma.

E L E G A N C J A  kobiet rozpo
znaje się nietylko po ubiorze ale 

^ i  po pochnidlach. Dlatego nasze* 
ładne artystki używają bez wahania 
się krem, puder ryżowy i mydło kre
mowe SIMON’A tak powszechnie za- 

l lecane. Trzeba wymagać nazwiska wy
nalazcy J. Simon, 59 Faubourg, SL  

Martin, Paris. 5665

J O -  k s i ą ż ę  K o m a n  S a » g w » z k o  ofiaro
wał 4.000 kor. na dokończenie szpitala jubileu
szowego Bonifratrów w Krakowie, jako fundację 
na jedno łóżko dla biednych chorych. Za ten 
szczodrobliwy dar składam  JO. w imieniu Komi
tetu budowy szpitala i konwentu Bonifratrów 
nasze gorące podziękowanie i serdeczne Bóg 
zapłać. ^

Fr. Latus Bernatek, przeor Bonifratrów.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. HALSKI
Handel fcelaza — Krakiw — Sukiennice. 6668
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P r o f  D r .  S o k o ło w s k i ,  W a r s z a w a ,  pisze:
„Lży walem wodę Kro~ścieńską z bardzo dobrym skutkiem w choro

bach oddechowych i konstatuję, że woda wyśmienita, lepsza aniżeli 
inne szczawy.

P r o f .  D r  P a r e ń s k f ,  K r a k ó w ,  p isze:
„Wody ze źródła Stefana używałem z wyśmienitym skutkiem w cho

robach nieżytowych krtani i oskrzeli, w chorobach nerek i cierpieniach 
dróg moczowych. Oddała mi lepsze usługi, jak  woda gleiclienbergska. 
emska, selterska, salzbruńska — a posiadając o wiele przyjemniejszy 
smak, powinna u nas powyższe wody wyrugować14.

P r o f .  D r  J a w o r s k i ,  K r a k ó w ,  pisze:
„...woda należy do najskuteczniejszych wód alkalicznych. Nadto jest 

ona wyśmienitym środkiem do zmniejszenia kwasów w żołądku i moczu".
P r o f .  D r  A . M a r s  w e  L w o w ie ,  pisze :

„Z bardzo dobrym skutkiem ordynuję wodę Krościeńską w przy
padkach nieżytu dróg oddechowych, moczowych i t. d .“

Radca cesarski prymaryusz D r  K r o k i e w i c z ,  K r a k ó w .  
„Wodę stosowałem z wyśmienitym wynikiem w chorobach narządów 

płucnych i cierpieniach nerkowych, przyczem nadmieniam, iż nie ustę
puje wodzie szczawnickiej i selterskiej“.

Dyrektor szpit. pow. w Jaśle D r  U ta c u d z y ń s k i .
„Wodę używałem w wielu przypadkach nieżytów przewodu pokar

mowego, dróg oddechowych i m oczow ych i skonstatowałem znakomity 
skutek44.

D r  Ć w ik l i c e r ,  lekarz salinarny, Dobromil.
„Stwierdzam, że używam z bardzo dobrym skutkiem wody Kroścień

skiej w katarach dróg oddechowych i w nieżycie żołądka4*.

D y r e k c y a  s z p i t a l a  p o w s i e c h .  w  S a n o k u :
„Znakomitością swoją przewyższa wszystkie inne szczawy44.

Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i składach wód mineralnych
Próbki przesyła pp. Lekarzom i Szpitalom podpisany Zarząd gratis. 551815

Biuro Zarządu: Kraków, Starowiślna 12, Telefon 449,
ta m  tez w szelk ie  za m ó w ien ia  i  l is ty  nu cisy lać należy.

ze zdroju „Stefana44
najzamożniejsza w składniki stałe, przedewszystkiem w  chlorek 

sodu i dwuwęglan sodu,
znaną była jeszcze w r. 1829, w którym to czasie pisał o niej obszernie Dr Markowski. W r. 1859 pisali o źródłach 
Krościeńskich równocześnie Dr Warschauer i Dr Trembicki, a Alexandrowicz zaliczył je do rzędu najsilniejszych szczaw 

alkaliczno-słonych. Dziś woda ta ma najpiękniejsze świadectwa, a z liczby 189 wyjmujemy następujące:

|  D r  L . L a t a i i t e r ,  L w ó w .
„Skuteczność wody w dietezie moczowej stwierdziłem4*.

D r  H . H i r s c l i ,  K r a k ó w .
„Wody Krościeńskiej używam z wyśmienitym skutkiem w choro

bach żołądka połączonych zwiększoną kwasotą treści żołądkowej, oraz 
w chorobach dróg oddechowych i moczowych44.

Dyrektor szpit. D r  N o w a k  w  S a n o k u .
„Wody Stefana używałem z niebywałym sukcesem w chorobach 

dróg oddechowych i moczowych, jakoteż w kamicy nerkowej. Przewyższa 
w zupełności Józefinę szczawnicką i selterska44.

B. I. Sekundaryusz szpitala D r .  L n d w ik  S c h n e i d e r ,  
K r a k ó w ,  pisze :

„Wodę Krościeńską polecam pacyentom we wszystkich nieżytach 
dróg oddechowych. nież3 tach żołądka, w skazie moczowej, zawsze z do
brym skutkiem4*.

D r  L . H o ło w ie c k i ,  S t a n i s ł a w ó w .
„Wodę Krościeńską stosowałem w chorobach dróg oddechowych, 

żołądkowych, tudzież w chorobach nerek, ze skutkiem znakomitym44.

D r  K .  J a s z c z u r k o w s k l ,  lekarz miejski, Lwów.
„Znakomite skutki wody Krościeńskiej skonstatowałem w nieżytach 

dróg oddechowych i przy katarach żołądka44.

Naczelny lekarz kolei państw. D r  J ó z e f  Z o l l ,  Kraków.

„Wody ze źródła Stefana używałem sam, a nadto polecam ją  gorąco 
w cierpieniach przywlocznych narządu oddechowego, jakoteż w lekkich 
nieżytach żołądka i je lit — i stwierdzam, że skutek leczenia był wy- 

v śmienity, a strony chwaliły wodę, jako nadzwyczaj smaczną i chętniej ją  
% używały, niż inne w ody .
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Najnowszy i najtańszy

ta l i i  d o Krakowie
wydała 5548

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W s i .  M Iow sH ©
Rynek, 30 , Telefonu Nr. 418

pod tytułem:

Informacya
d la

zwiedzających Kraków.
C en a 2 0  h a le r z y .

Tam ie wyszło świeżo dzieło pod ty t.:

KRAKÓW Ś W IĘ T Y .
I. W A W E L . Katedra. Zamek. Bl- 

sknpstwo. II. R1TATEK. 
Oprawne ozdobnie. Cena 3  k o r o n y .

Pomocnik
starszy, z energią, rutynowany, obzna- 
jomiony dobrze z handlem korzennym 
i śniadankowym, posiadający chlubne 
zaświadczenia i polecenia, jest potrze
bny. Bliższej wiadomości udzieli h.uro 
komisowo-handlowe J .  .K o a z , Rynek 
gł. L. 17, w Krakowie. 5831 1 3

Poszukuje się
od Sierpnia 1903 r. l o k a l u  na
s z k o ł ę ,  złożonego z 6-8 sal i kilku 
pokoi. Mieszkanie może zajmować dwa
pietra. Oferty przesyłać należy do Adm. 
„Głosu Narodu" Kraków, „dla szkoły".

5705 9 10

Tennisy pokojowe
„PIUG — POUG“

P r z y b o r y  d o  ty c h ż e. . . .  ■
Przyrządy pokojowe |
do gimnastyki

polecają najtaniej 5832

R E I M  i S P Ó Ł K A
Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

Potrzebny ekonom
kawaler, od 1 stycznia, z ukoń
czoną niższą szkolą rolniczą, z 
z paroletnią praktyką, obeznany 
z chowem bydła. — Odpisy świa
dectw nie uwzględnione nie bę
dą zwrócone. — Adres : D łu g ie  
ost. poczta J e d l i c z e .  5830 1 5

W  dówka
przystojna, po urzędniku, mająca 16000 
Kor., poszukuje w celu matrymonial
nym wdowca lub kawalera na wyższem 
stanowisku. Na anonimy nie odpowia- przeniesiony został z placu Dominikan-

Rok założenia 1882 w Krakowie

SKŁJID FUTER
pod firmą 5488 0 20

Aut. Królikowski
da. Dyskrecya zapewniona. Listy przyj
muję do 12 listopada pod F .  N  9 0 6  
poste restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 5820 2 2

skiego na ul. Grodzką L. 35 (obok han 
dlu J. KOSZA). — ‘Dziękując za do
tychczasowe względy polec# się nadal 

łaskawej pan ięci Szan Publiczności.

BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE
róg R y n k u  glówn. i  ul. B rack ie j  L. 2 0\

P O L E C A
I Naczynia kuchenne kam ionkowe z Fabryki | 

Porembskiej pod Krakowem , 
Wyroby z kraj. szkoły w Jaworowie| 

jako  to :  Łyżki kuchenne,
Wałki do ciasta, 

x ii Młotki do mięsa. 5552 7 o

C U K I E R N I A  L W O W S K A  I

Pomocnik handlowy
korzennik, z ukończonym kursem w 
Czernichowie, poszukuje posady zaraz. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: A. 
Czernecki w Zagórzu (koło Sanoka). 

5636 1 3

Poszukuje się
dlajednej pani skromnego pokoju spokoj
nego, z całem utrzymaniem i zdrowem, 
lepiej bez mebli lub z meblami. Ofer- 
ty do Administracyi „Głosu Narodu" 
____________ pod A . F .  5828 1 3

Realność w Roehni.
Dom mieszkalny murowany, stajnia za
jezdna murowana i pobudynki gospo
darskie, 3 morgi ogrodu, przy gośeińcu, 
blisko rynkn, jest zaraz do sprzedania. 
Wiadomość u WP. Kaspra Ja rosi eń- 
akiego w Bochni, ul. Kowalska. 5825

H. B O G D A N O W I C Z
ebiruE tandażysta i ortojel, z f m

W  KRAKOWIE 
u l .  F l o r j a ń s k a  

L .  2 5 .
Główny skład

wyrobów własnych
bandaży i ortopedyi, 
sznurówek do proste
go trzym ania, pasów 
brzusznych do lekkie
go chodzenia i pod
trzymywania ciała, pa
sów rupturowych na 
hernię paehwinową i 
pępkową, pończochy 
gumowe, poduszki do 

wydymania i t. d.
Dla P a ń  osobna ob
sługa. — Ceny umiar

kowane. 5554

Ol
J A N A  M I C H A L I K A ^

Kraków, Floryańska 45, Telefon 466
poleca PIFRNIKI w rozmaitych gatunkach i s m a - ^  

własnego wyrobu riulnlM kach, na czystym miodzie lipowym.

.p ^ u ln c ń rp r iiJ R A E A lA ''!
przeciw wszelklem dolegliwościom żołądka skutecznie *4 

działający. 5429
Dla smakoszów m i ó d  prawdziwy lipowy kuracyjny, w słoi- 

0 k a c h ,p o  V8, ‘A, V2, Vi kg. — Odsprzedającym odpowiedni r a b a t . ^

gOOOOOO OOOCCGOOOOOOOOOO

o  . . . ___________ ____________
§  dnia 10-go Listopada 1902 r. i dni następnych, p
o - . " r m  ; . o

LICYTACJI
Dyrekcja Zakładu pożyczkowego

na zastawy ruchome
przy Kasie Oszczędności w Krakowie 8

O  podaje do publicznej wiadomości, iż o

§Kosztowności§0 w złocie, srebrze i drogich kamieniach p
0  do dnia 31 Lipca 1901 r. włącznie, jak również u b r a n i a ,  O  
Q  b i e l i z n a  i  t o w a r y  ło k c io w e ,  do dnia 31 Grudnia 0  

1nn1 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani1901
O  prolongowane, stosownie do §. 22 Statutu, zostaną sprze- 
O  dane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacji, która 8
O  odbędzie się dnia 10 Listopada 1902 r. i dni następnych O
0  o godzinie 9V-2 przed południem Q
O p r z y  u l ic y  S z p ita ln e j  Ł . 1 5 . CJ
O  Wzywa się zatem strony interesowane, aby we wła- U  
O  snym interesie przed terminem licytacyi do 8 Listopada w  
Q l 9 0 2  r . włącznie, pospieszyły z wykupnem lub p ro longo-O  
0  waniem swoich zastawów. 5661 3 3 0

OOOOOOOOOOOODOOODOOOOOOO

W ysprzcdaż
po zniżonych cenach r e s z t e k  m a  
t e r y i  na ubrania męzkie, studenckie, 
wojskowe, egalizirnng; przyhory kra
wieckie podszewki, guziki, niei. baweł 
na i jedwab U l i c a  D ł u g a  N r .  5 .
5779 5 10 E . K osibo  u*a.

ŚWIEŻO OTWARTA

Pracownia sukien damskich
M A R Y I  D I N E R

przybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryań-
sklej L. 33 I I  p., w Krakowie 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny wchodzące oraz udziela 
Lekcyj kroju według najnowszego sys

temu. Ceny umiarkowane. 5460

D B U R A B i r r A
w  \o iv >  111 T a r g u ,  wraz z fili% 
Z a k o p a n e  je#t z«raz d.» - u-zedania
lub wydzierżawię ia razem lub osobno^ 
Zgłoszenia: „Drukarnia Nowy Targ" 

5817 2 5

Pension „L IT H U A N IA "

! S Z C Z E P Y  O W O C O W E !
C en y  zn iżo n e .

Wysyłam do każdej r poczty i stacyi: 
Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Czereśnie, 
sztuka 50 centów, 10 sztuk 4 złr. 75 
ct., Brzoskwinie, Wiśnie, Morele, Wę
gierki, Nektaryny, Drzewa I Krzew/ o- 
zdobe itp. — Cennik nowy z objaśnie
niem pomologicznem wysyłam każdemu 
opłatnie. K . I J k l a ń s k i ,  zarząd o- 
grodów w Olszy, ost. poczta Kraków.

5342 7 7

99 FLORA
W praeowni sukien damskich udzielam 
l e k c y j  k r o j u  systemem francuzkim 
oraz najświeższym wiedeńskim, w ce- 
uie przystępnej. — Panny zamiejscowe 
znajdą pomieszczenie. Podwale lo, obok 
hotelu Krakowskiego. 5323 24 18

if*

14

s?

JabłHa!
Spółka owocarska

w Limanowy
wysyła za zaliczką j a b ł k a  
jesienne i zimowe, rylko w 
najprzedniejszych gmunkaeh, 
w paityach 100, 50, 25 i 6 kg.
5 kg. koszyk wraz z opako
waniem — I  sorta Kor. 2 50, 
II  sorta Kor. 2: — 100 klg. j 
I  sorta K. 36, I I  sorta K. 28

►

W

V

W
>

Kraków Studencka L. 2, poleca pokoje 
elegancko i wygodnie urządzone z obsłu
gą, od dwóch koron, na doby lub dłu- 
żej. Na żądanie podawanie potraw. 562S*

Mleczarnia Więckowie*
p. W ojnicz j-

sprzedaje masło desero
we i huehenne. 550924

Potrzebny stróż
do większej realności. Wiadomość u p. 
A. Holika, Szewska L. 2. 5803 3

DO SPRZEDANIA
„EXPRES" z 3 lufami, Nowotnego J 
F o r t e p i a n ,  P ł a s z c z  bobrowy^ 
Długa Nr. 60, mieszkania Nr. 3.

Kurs prywatny
rachunkowości państwowej, ogólnej, ~u-, 
płockiej (buchalteryi) oraz kasewośol?. 
pod kierunkiem rutynowanego ck. urzę
dnika rachunkowego, jest urządzony przy* 
u l .  B a s z t o w r j  L .  1 8  i przyjmuje 

każdego czasu zgłaszających się. 
Celem nauki jest gruntowne zaznajo
mienie się z wszelką umiejętnością ra
chunkową i złożenie egzaminu przecL 
właściwą komisyą egzaminacyjną. Po*, 
liiewaź udzielanie nauk w drodze ko- 
respondencyi jest w zasadzie bezpoży- 
teczne zatem dla P. T. zamiejscowych 
względnie dla niemogącycli z braku 
czasu korzystać z nauki codziennie u- 
rządza się K u r s  n i e d z i e l n y .  Wa
runki nader skromne. Dla Pań osobne* 
godziny. Podręczników do nauki wy
pożycza się bezpłatnie. 5806 2 0

Na śluby

5756 4 10

wynajmuję najtaniej remizy i po^ 
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do pogrzebów. P .  Gtw- 
s ik o w s k i  G r z e g ó r z k i  41^

Telefon Nr. 336. 4006 4 C

Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

G łó w n y  z a k ł a d  p o g r z e b o w y  i  f a b r y k a  p r z y  u l .  I 
ów . T o m a s z a  L . 4 , tuż przy Placn Szczepańskim | 

Telefon Nr. 331. 5550

F i l ia  im a j d u je  s ię  p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  L .  6 . 1 
Z a k ł a d  u r z ą d z a  p o g r z e b y  od najwspanialszych do I
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach m iesięcznych.

Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie w ysyła.

Z P R U S
sprowadzaną drogą W O D Ę  8JK L TJR R SK Ą  z M i ę p n j e  w zupełności 
woda polecana przez Tow. Lekarskie a l k a l l c a n o  s ł o n o ,  zawierająca

części składowe, jak

W O D A  S E L T E R S K A
wyrobu fabryk P°i firmą

K . B zą c a  1 C h m u rs k i w  K ra k o w ie !
a l l c n  ó w . G e r t r u d y  Ł .  4 .  5549 57 ft

Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

MYJĘ MOJE DZIECIĘ MYDEŁKIEM
ta k  zw anem : „Savon-Bebe“,

a zasypuję pro- szkiem znanym

pod n a z w ą : „Piudre - Bebe“

wyrobu fabryki 3̂ „ M I M O Z A " .

„Savon-Bebe“ ^ kosztu je‘60 bal.

i „Poudre-Bebe“ A 60 halerzy.

W  aptekach, ¥ t j  d r o g u e r y a c h

i w s k ła d a c h  • p  perfum. 5543

WłaJcicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Kraków*
■

j


